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d la  P o ls k i z d o b y ł S ta n is ła w  M ana- 
sa rz , z a jm u ją c  p ią te  m ie js c e  w  sk o ­
k a c h . BlM aze s z c z e g ó ły  w ew n ą trz  
n u m e r u . N a zd jęc iu  M aru sarz



Fotoamatorzy, polujący z aparatami na kanclerza Hitlera w czasie konkursu
skoków , Y e r la g  S c h e r l  — B e rlin .

Członkowie polskiej drużyny hokejowej śledzą przebieg
tU C C Z U . K e y s ło n e  — B e r lin .

roku do wielkiego rozgwaru Olim pjady. Przed rokietu 
patrzyłem z poza fryzowanych firanek białego pokoju 
iiit gorejące szczerby grani w porąnneni słońcu — teraz 
z podobnego pokoju miałem patrzeć na sznur au t cię­
żarowych, wiozących formacje SA i policję oraz pa­
ciorki aut pryw atych, sunących po rozbloconym śnie­
gu. Cisza ślicznego baw arskiego m iasteczka, przecię­
tego struga rzeczki Partitach, pomalowanego nu fron­
tach domków, uciekła, przepłoszona rykiem m egafo­
nów, trąbieniem  wozów, gwarem tysięcy, dziesiątek ty ­
sięcy. Małe Garmisch, zespolone z Partenkirchen unją 
personalną, zabudowane tu i tam barakam i, domkami, 
urzędami, rozepebanemi dobudówkami dworeowemi — 
dyszy żarem wielkiej imprezy. Nie zawsze może nadą­
żyć krokiem temu tem pu, które narzuca jej wielki 
świat, niezawsze skromni kelnerzy mogą podołać krzy­
kom głodnych gości, niezawsze taksówkarze o rjen tu ją  
się w ulicach, a raczej w uliczkach, niezawsze ich pa­
kowne i wyłożone bóazerjam i wozy potrafią  się zmie­
ścić do ciasnych owych u 1 iezek-gardzieli. Garmisoh- 
Partenkirchen (czyli w skrócie ,,Ga-Pa“) przykucnęło 
trochę przerażone wrzaskiem i gwarem 100-tysięcy 
olim pijskiej gawiedzi, przepłoszone setkam i pociągów, 
które manewrowały nader zręcznie po linjach. Prze­
cież w niedzielę końcową, która była punktem szczyto­
wym całej imprezy, trzeba było ustawiać pociągi aż 
do granicy austrjack iej, ażeby wypchnąć potężne tłu ­
my, zmasowane w Ga-Fa. Trzeba hylo niezwykłej spraw ­
ności i przezorności, trzeba było dobrych nerwów, aże­
by wytrzymać te wszystkie kołomąty. O rganizacja była 
wyśm ienita; doprawdy, nikt nie potrafiłby  lepiej roz­
wiązać tego problemu w ciasnocie starego miasteczka, 
w nieprzygotowanej na taki zjazd mieścinie, która nagle 
musiała robić olim pijskie honory domu.

Trzeba było na to poświęcić wiele rzeczy — wiele 
z uroku Garmisch. Dworzec zmienił oblicze i poczta

C iqg  d a l s z y  na s ir .  4 -e j .

Mistrzowska para niemiecka Maxie Herber i Ernst Beier, 
która zdobyła medal złoty w jeździe figurowej na lodzie.

R . S e n n e c k e  — B e r l in .

Fiński patrol wojskowy, który zdobył pierwsze miejsce w bieyu patroli wojskowych ze strzelaniem.
R . S e n n e c k e  — B e rlin .

Bob „Deutschland II" na niebezpiecznym wi­
rażu w czasie wyścigów w dn. 11 b. m.

P r e s s e -P h o to  — B erlin .

G arm isch-Partenkirchen, 16 lutego. 
JLY to zjada ostatki... — powiedziałem sobie, 
wsiadając do pociągu FI), idącego do Gar- 
miseh z dworca Anhalterskiego w Berlinie. 
Piękne i gładkie były w tym wypadku ty l­
ko moje nowe narty , które nie zaznały je ­
szcze śniegu. Jechałem  w separacji od moich 
desek, albowiem w Niemczech nie wolno 
przewozić w drugiej klasie nart i trzeba je 
przerzucać na bagaż. N arciarz, który  rozłą­
cza się ze swojemi nartam i, jest złym n arcia­
rzem. M iałem też nieczyste sum ienie i uczu­
cie typowego cepra, jadącego na niedzielę 
pokazać się w białych getrach i w nowych 
w iązaniach „K andahar“. Nie tak jeździło się 
w kolebiącym trzeciaku z Krakowa do Za­
kopanego, kiedy nie było widać su fitu  w a­
gonu spod dziesiątek desek, nasterm anych 
jak  kto chciał!

Pam iętałem  Garmisch z przed roku, z okre­
su narciarskich m istrzostw  Niemiec. Grzało 
nas wtedy słońce na stokach Kireuzeeku, ły ­
skał śnieg ślepiąc oczy, prażyły się w powo­
dzi blasku pola Żugspitze, skąd ogarnialiśm y 
cztery strony św iata jednakowo poryw ające 
w białem  pięknie, jednako wzniosłe, jedna­
ko niezapomniane.

Teraz jechałem na parenaście godzin przy­
mierzyć te idylliczne wspom nienia z przed

t a p r  l\  n a d a ją  c ia łu  m iły  z a p a c h  k w ia tó w , s ą  cu d o w n ym  śro d k ie m  o rz e ź w ia ją c y m .

W m I  Lab. Chem. Farm. M. M A L I N O W S K I E G O
. W A R S Z A W A ,  U L .  C H M I E L N A  L.  4 .

Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r ma c h .

Słynny Jasnowidz Osowicki z  W arszawy
przewidział główną w ygraną 34-tej Loterji Klasowej 1,0004)00 zł. za pomocą 
klucza wibracyinego, gdzie kupić szczęśliwy los. W yświetla najbardziej zn- 
wiklane sprawy miłosne — handlowe — spadkow e— ukryte skarby. Ostrze­
ga przed pseudojasnowidzami, którzy szumnie się ogłaszają i wy kor ży­
ją  Sz. Publiczność, nie m ając żadnego daru Bożego. Tylko przez krótki czas 
ofiaru ję  dla dobra ogółu każdemu horoskop przyszłości za dopłatą, nato­
miast bez horoskopu zl 1.50. Prześlij datę urodzenia i imię matki. Kraków. 
170 ul. św. Tomasza 15, ni. 2.

N a tra s ie  u> cza s ie  sla lom u.
„ Y o ir "  — P a ris .Japoński zawodnik Ja  m ada. spożywający z apetytem knedle 

w Garmisch - Pa rłenkirchen.
K e y s ło n e  — B e r lin .
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PERFUMY 
WODY IV. O L I M P I A D A  Z I M O W A
PUDRY

150.000 ludzi przypatrywało się skokom  
w dniu zamknięcia Olimp jady.

V e rla g  S c h e r l ,  B e rlin .

Biryer Bund (Norweyja) i Eriksson (Szwe­
cja) na wielkiej skoczni olimpijskiej w (iar- 

misch-Partenkirchen.
P r e s s e -P h o to ,  B e r l in .

Zagraniczni zawodnicy proszą kanclerza Hitlera, znajdują­
cego się w honorowej loży, o autografy.

K e y s ło n e ,  B e r l in .

Oto szczery wyraz zdumienia Pani, która 
zapoznała ,iię z działaniem odżywczego, 
nasycajqcego skórę i chroniqcego |q od 
suchości, pękania, łuszczenia się, rozsze­
rzenia porów, zmarszczek, rys i t. zw. 
worków pod oczami — kremu Abarid. 
Przygotowany z wyciqgu lilji białej 
i miodu, krem Abarid jest nieodzownq 
o d ż y w k ę  dla cery ,  n a d a j ę c  jej  
trwałe piękno i młodzieńczy wygląd

K f iE f f l

ABARID
p r z e c i w  z m p - R s z c z t f o r n

C iąg  d a l s z y  z e  s łr .  3 -e j .

także. Porodziły się nowe hotele i pensjonaty. P la­
ce zapchały czerwone autobusy. Baraki dla Pres- 
seam tu wyrosły na ulicy od dworca, bielejąc su- 
rowemi deskami. Podobne baraki podbudowano 
pod trybuny przy wielkim narciarskim  stadjonie 
olim pijskim , który rzekomo może zmieście 120.000 
osób.

Znikło stare, zaciszne Garinisch, dobra mieści­
na sportów zimowych, cudownych zjazdów u ła­
twionych kolejkami, dobrego piwa, dobrych ludzi 
i wesołego jodłowania. Tłum gorączkowy i n iena­
sycony imprez przepychał się tam  i sam, jak  kto 
chciał, szturm ował kasy  biletowe, biegał i>o dwor­
cu, gonił nadarem nie za kwateram i. Inform atorzy 
we wszystkich językach objaśniali na poczekaniu 
kiedy jedzie taki a taki pociąg, konduktorzy tło- 
maezyli zawiłe logarytm y torów. Były spóźnienia, 
były niedociągnięcia, ale jakże mogłoby być ina­
czej? To czego dokazano, było i tak cudem.

Nic ulega jednak kwestji, że taka hyperorgani- 
zacja m usiała przytłoczyć nieco całość sportową 
wielkich Igrzysk. Nie brakio głosów, że. zbyt wielo 
jest ram, zbyt wiele przepisów, zbyt wiele widoku 
samej organizacji. Nie brakło sceptyków, którzy 
twierdzili, że poziom sportowy nie byl taki, jaki 
sobie niektórzy wyobrażali. Na każdych wielkich

zawodach międzynarodowych widzi się tę samą 
stawkę biegaczy czy skoczków narciarskich 
z inniejszemi lub większeini zmianami. W biegu 
zjazdowym udział w olimpijskim  zjeździe byl 
mniejszy przez odpadnięcie A ustrjaków  i Szwaj­
carów. jako profesjonistów. Skoki w konkursie 
skoków do kombinacji we czwartek nie były takie 
piękne w sty lu  jakby wypadało, niektóre były 
wręcz liche. Poziom hokejowy był zato wyborny, 
łyżwiarstwo stało również wysoko, chociaż nie­
które decyzje sędziów’ i lokaty na liście spotkały 
się z zastrzeżeniami.

Jednem słowem rewja olim pijska nie przynio­
sła dla bardziej otrzaskanych widzów żadnych 
specjalnych euiocyj czy sensacyj. I niewątpliw ie 
zarówno wyjadacze, jak  i zwykli ciekaw sey. wy­
znają przed sobą. że Ó lim pjady nie posiadają już 
tego powabu, co dawniej. W epoce takiej, jak  dzi 
siaj, kiedy tak wysoko stanęły sporty w' każdym 
kraju i gdzie każda większa konkurencja między­
narodowa skupia potężne staw’ki doskonałych za­
wodników — walor Ó lim pjady ulega powoli po­
mniejszeniu. Olim pjada traci powoli swoje zna­
czenie czysto sportowe, jako rewja ogólna sil 
światowych wr danej dyscyplinie sportowej i s ta ­
je się wielkiem zbiegowiskiem n a tu ry  sportowo- 
towarzysklej i turystycznej. S taje się ona dźwi­
gnią tu rystyki wewnętrznej i zagranicznej i a tu ­
tem propagandy dla sprawności organizacyjnej 
danego kraju.

Oto nauka jaką wyciągnęliśmy z, potężnie zor­
ganizowanie! O lim piady w Garinisch.* • *

Nie trzeba iść na stadjon, tłoczyć się i bić o bi­
lety. Na to ostatnie godziny, jakie zostały do po­
ciągu po parenastu godzinach pobytu w „Ga-Pa“, 
wyskoczyć trzeba na Kreuzeck, spojrzeć na p ira ­
midę Alpspitze, k tóra patronuje emblematowi 
olimpijskiemu, pogrzać sic w słońcu. Na wielkiej

terasie przed schroniskiem  „pław ią się" 
picie obie, twarze blade i kolorowe, urna- 
zane tym czy innym sm arem  do opalania. 
Ludziska okryci kocami, w ystaw iają tw a­
rze do błękitnego nieba. Polana podszczy­
towa, gładka od szurania nart jak  beton, 
roi się od amatorów, co w ypraw iają swo­
je harce na deskach.

Wielka, słoneczna radość, radość sytego 
południa górskiego waży się nad nami.

Patrzym y w przepaście Alpspitze i w 
zapadliny Zugspitze, w żleby, gdzie osu 
nęty się smugi śniegu, gdzie czają się la­
winy. Patrzym y w ten wieczysty świat 
górski, co zawładną! naszą im aginacją, co 
wrósł w nasze sny, sprzągł się ze wszyst- 
kiem. co górne i wielkie. Patrzym y, czu­

jąc, że należymy do tego słońca i do tej bieli śnie­
gu młodością naszą, wspomnieniem.

I wiemy, że czcimy bardziej po olim pijsku ten 
dzień, aniżeli grom ady snobów', co zaległy stadjon 
albo tych, których zagnała ciekawość. Wiemy, że 
w ygra dzisiaj ten czy inny, że będzie tnial taki 
czy inny czas. Żo pow itają go wielkiem „hurra", 
że będą go nosić na rękach. Ze zasłuży się swoje­
mu krajowi. Że opiszą go gazety. Wyskoczą foto- 
g rafje. Będzie o nim głośno przez czas jakiś. A po­
tem zapomni się. Albowiem sport zawodniczy, jak 
każde widowisko, jest pobojowiskiem zapomnie­
nia.

W iem y o tem i dlatego tem uparciej chłoniemy 
słońce, ażeby nie zapomnieć tego dnia. Jeździmy 
uparcie i>o polanie pod szczytem, upajam y się sko­
kiem na progu, wyrzutem  na bułach śnieżnych, 
aby zapam iętać ten dzień, który się już nie powtó­
rzy. Dzień olimpijski.

Nie potrafim y wysilać się jak  ci, w dole, za­
wodnicy z num eram i, sławy swoich krajów. J e ­
steśm y skromnymi „ceprami", tu rystam i jedno­
dniowymi, którzy kochają słońce i zdrowie słone­
czne i ducha greckiego, co kiedyś przed wiekami 
począł ideę Ólim pjady. Wiemy, że jesteśm y bliżej 
tego ducha tu ta j, na podniebnej wyżynie, niż 
tani, w tłoku widzów.

# • •
Zapada się w mrok Garmisch nocne. Kołyszą 

się kandelabry konstelacyj. Tak jasno. Nie wi­
działem tego od miesięcy w Berlinie. T arga się 
na wietrze ogień olim pijski. Wysoko świeci się 
gwiazda stacji Kreuzeeku. Sprzeciwka kolejka na 
W ank wlecze swój różaniec blasku.

Żegnam cię, baw arskie miasteczko. Chciałbym 
zapomnieć Olimpiadę. Pam iętam  cię z ubiegłego 
roku. Wolałem ciebie wtedy.

Zbigniew Grabowski.
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czasie s k o k u .
P r e s s e - P h  ., B e r l in



Polowanie reprezentacyjne
w Puszczy Białowieskiej

j ^ r a s t a r a  Puszcza B iałow ieska, p a ­
m ię ta jąca  jeszcze p reh isto ryczne cza­
sy Jiulźw ingów , znowu ożyw iła sie.

N a polow anie rep rezen tacy jne, w y­
dane przez P a n a  P rezy d en ta  It. P. 
p rzyby li do B iałow ieży zaproszeni 
dosto jn icy  państw ow i z p rem ierem  
Z yndram -K ościałkow skim  na czele, 
o raz dyplom aci zag ran iczn i; am b a­
sad o r F ran c ji Noel i nowom ianowa- 
ny poseł kró lestw a B um unji Visoia- 
nu, k tó rzy  po raz pierw szy zw iedza­
ją  Puszczę, poseł a u s tr ja c k i H offin- 
g er .i p rezyden t S enatu  gdańskiego  
G reiser.

Polow anie odbyw ało się przy w y­
jątkow o sp rz y ja ją ce j pogodzie. Jak - 
gdyby na zam ów ienie po ciepłych, 
p raw ie  w iosennych dniach , nagle 
u s ta liła  się w B iałow ieży śliczna, 
m roźna pogoda.

W ynik i pierw szego tu rn u su  polo­
w an ia  w dniach  14 i 15 b. m. były  
tak  św ietne, że tegoroczne polow a­
nie uw ażane je s t w kolach m yśliw ­
sk ich  za jedno z n a jb ard z ie j udanych  
w ciągu  o sta tn ich  k ilku  lat. Za­
wdzięczać to należy n ie ty lko  sp rzy ­
ja ją c y m  w arunkom  atm osferycznym  
i ce lnym  strzałom  dośw iadczonych 
i zam iłow anych m yśliw ych, ale i do ­
skonałej o rg an izac ji po low ania oraz 
zastosow aniu najnow szych środków 
technicznych.

T ro fea  obu dni p ierw szego tu rn u su  
stanow iło  61 dzików i 2 lisy . P . P re ­
zydent R zp lite j upolow ał 6 dzików, 
w czem jeden  t. zw. dublet, czyli 
dwie sztuki, położone dwom a cclne-

mi bezpośrednio po sobie następu jąeem i s trza ­
łam i. D oskonały m yśliw y p rem je r Z yndram - 
K ościalkow ski św ięcił praw dziw e triu m fy . 
W jednym  dniu  upolow ał 7 dzików, z czego 
5 sztuk  w jednym  m iocie, co zaliczane je s t do 
w ielkich i bardzo rzadk ich  sukcesów myśliw­
skich. A m basador Noel upolow ał 3 dziki, p re ­
zydent S euatu  gdańskiego  G reiser 5 dzików 
i jednego lisa.

W szyscy goście P an a  P rezy d en ta  K/p] i lej. 
a zw łaszcza dyplom aci 
zag ran iczn i, byli nad 
w yraz zadow oleni ó, od ­
jeżdżając  z B iałow ieży 
po skończonym  p ie rw ­
szym  tu rn u sie , n ie  szczę 
dzili pochw ał i w yrazów  
podziękow ania.

Polow anie prow adził 
in spek to r działu  łowiec­
tw a białow ieskiej d y ­
rekcji lasów państw o­
wych D oubraw ski przy

D ziki nu vsztrece~ Padło ich 71 sztuk.

i ’. Prezydent li. P i zaproszen i goście uJa jn  się na stanow iska w p ierw szym  dniu  
polow ania ieprczen taeyjneyo  w P uszczy B iałow ieskiej, które odbyto się  u> dniach Hi, 14
i 1 ó  b. Ul. Ag. Fot. ,,Śu/inławiti"

Pałac m yśliw ski P. P rezy­
denta łł. P. w  Białow ieży.
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Z D JĘ C IA : J .  S Z A P IR O  
B IA Ł Y S T O K .
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B ram a parku  p a ł a c n w e y o  
w B iałow ieży.

F ragm ent p a rku  pa łaco­
w ego w  B iałow ieży.

pom ocy ł o w c z e g o  
R ich tera .

T ra d y cy jn a  „sztre- 
k a“ odbyła się  z pie 
czolow item  zachow a­
niem  cerem on jału  
m yśliw skiego. Dooko­
ła  zgrom adzonych ob­
ficie trofeów  m yśliw  
skich przed pałacem  
I’. P rezy d en ta  R. P . 
p a liły  się o lbrzym ie 
kagańce. O grom ny 
plac przed pałacem  
w yg lądał w ogniu 
kagańców  jak  w b a j­
ce. N a francusk ich  
w alto rn iach  o d eg ra ­
no szereg  inelodyj, m. 
in. s ta re  polskie me- 
lodje ł o w i e c k i e  o 
śm ierci dzika i lisa. 
Całość sp raw ia ła  n ie­
zapom niany  obraz.

Św ietnie także u d a­
ło się polow anie w 
drug im  tu rn u s ie  w 
dn iu  17 b. m., w kftó- 
rera wzięli udział m. 
in. poseł ru m u ń sk i 
V isojanu, niin. Świę- 
tosław ski, p rezyden t 
S la rzyńsk i i g en e ra ­
łowie Sosnkowski, P i- 
skor, F ab ry cy , S ko t­
nicki, K o rd jan  - Za- 
m orski, itd . N a sztre- 
ce tego dniał zna laz ły  
się w śród g rube j 
zw ierzyny także r y ­
sie. J .  Sz.

DYSKRETNIE 
NIED0STRZE6ALNIE 
DLA OTOCZENIA 
MQŻNA USUNĄĆ 
ZA POMOCĄ 
ŚRODKA:

S i w e  w ł o s y  rzadko kiedy /.dobij), ale zawsze wskazuj;) na 
zbliżającą sit; s tarość! Należy tego unikat-. Trzeba młodo wy- 
gluduć. aby osiągnąć pow odzenie w życiu 
Znany środek , , O r i o n t l n e “ przyw raca siwym. Tub wyblakłym  
włosom pierw otny, zupełnie na tu ra lny  kolor, połysk i m iękkość 
bez szkody dla zdrowiu. Sposób użycia b. prosty, nie wymaga 
obcej pomocy, a więc jest dysk re tny  i niedrogi.
Przy stosow aniu , , O r i e n t i n e * \  można używać wszelkie ko­
sm etyki. jak równie* wieczną ondulację.
W szędzie do nabycia.

„PARFUMERIE d’ORIENT“
( R .  O s t r o w s k i )  S p .  A k c .  W a r s z a w a .

K A I S E R
B O R A X
nadaje cerze delikatny

W y ró b  p o lsk i.
i piękny wygląd.

Pam iętajm y o tem , że  
X  m  \  p o d r ó ż e  sam olotow e

f  m  \  w Po lsce  bynajm niej
M  I nie są  drogie.

J  Z e  w z g lę d ó w  p r o p a g a n d o -  

^  /  w y c h  b o w ie m  c e n y  b i le t ó w

s a m o lo to w y c h  u t r z y m a n e  

s ą  t y t k o  n a  p o z io m ie  c e n  b i le t ó w  k o le jo w y c h ,  

a  w  w ie lu  w y p a d k a c h  n a w e t  są  je s z c z e  ta ń s z e .
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T l ą  r a m i ę - n a r t y .
p o m im o  o s tre j zadym ki! 

O d  z a z ię b ie n ia  u c h ro n ią  n a s

KrtRiTIELKI PIERSIOWE

z n a k o m i t y m  . U N I W E R S A L N Y M  K R E M E M  I S T E * .  g d y ż  z o w i e r o  

o n  w s z e l k i e  d l a  n a s k ó r k a  o d ż y w c z e  s k ł a d n i k i  j a k  c h o l e s t e r y n ą ,  

z a p o b i e g a j q c  t e m s a m e m  p r z e d w c z e s n e m u  z w i o t c z e n i u  c e r y .

. K R E M  L l O N *  m a j ą c y  w ł o i c i w o ś c i  m a t u j ą c e  s t o ­

s u j e  s i ą  n o  t w a r z  i  r ę c e  p r z e d  w y j ś c i e m  n a  s p a c e r . .

.UNIWERSALNY KREM ISTE' oraz .KREM L lO N ’ 
sq środkami kosmełycznemi o nieocenionej wartości.

^.łeS. Stem  p n ie  w ic z?



GENERAŁ RYDZ-ŚMIGŁY JAKO UCZEŃ 
AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE,

FJrof. Teodor A x e n  t o w i c u którego  
stu d io w a ł w  latach 1907 /H obecny t/en 
broni E dw ard Ityd z-Ś m ig ły , Generalny 

Inspek to r S il Zbrojnych.

Gmach A kadem ji S z tu k  P ięknych (na  /traw o), obok p o ­
m n ik  G runw aldzki na tle Barbakanu i B ram y Florjańskiej.

A g . F o t. „ Ś w ia to w id 44, K r a k ó w .

N.a żyznej ziemi Podola, w starym  grodzie 
Sieniawskich, w Brzeżanach, urodzi! sie w r. 1886 
gen. Rydz-Śmigly. W tem to mieście spędził lata 
studjów gim nazjalnych, uchodząc zawsze za do­
brego i pilnego ucznia. Wychowywał sie w do­
mu lekarza dra Tadeusza Uranowicza, z jego sy­
nem Edmundem, obecnie prezesem sądu okręgo­
wego w Brzeżanach. Kolega szkolny w „Gawę­
dach Podchorążych" Nr. 4. z roku 1933 opowiada, 
że. Edward często w stawał w lecie o godzinie

Zdjęcit z kursu prof. Teodora Axenlo- 
wicza < I90t iS‘) w  A ka d em ji S z tu k  P ięk­
nych w Krakowie. P om iędzy uczn iam i 
w idoczny d rug i od  praw ej, w  ty lnym  
rzędzie  uczeń zw ycza jn y  E dw ard R ydz- 

S m iy ły  (x)

3-ej rano i bieg! na groble, lub 
też w aleje lipową, prowadzącą 
do R aju (nazwa miejscowości), 
aby robić stud ja  z natury . W l i ­
cznych pracach z tego okresu 
objawiał zdolności rysunkowe, 
a "nawet zmysł do karykatury . 
Pierwszą pracą Edwarda byl 
talerz, rzeźbiony w drzewie z ko 
pją Zygmuntowskiego orła w 
[•ośrodku.

S tudja artystyczne rozpoczął 
w Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie, w drugiem  półro­
czu roku szkolnego 1905 i 1900, 
wstępując do szkoły m alarstw a 
prof. Wyczółkowskiego. P rzy jęty  
stawie świadectwa m aturycznego

Prof. Leon W yczółkow ski, u którego  
stu d jo w a ł E dw ard R yd z-S m iy ły , w  la­

tach 1905/6.

został na pod- 
w charakterze

zwyczajnego słuchacza. Jak  notuje wyciąg se­
k re ta ria tu  Akademji Sztuk Pięknych, Edward 
Rydz otrzym ał note z m alarstw a „dobrą". Za­
mieszkał wówczas przy ul. Zwierzynieckiej 48. 
W następnym  roku szkolnym zapisał sie do 
szkoły m alarstw a prof. Axentowicza. Z tego też 
okresu podajem y fotografie zbiorową. W pierw­
szym półroczu otrzym ał z m alarstw a note dobrą. 
Mieszka wtedy przy ul. Krowoderskiej 122, lecz już 
w drugiem  półroczu, w którem otrzym ał rów­
nież dobrą note z m alarstw a, zamieszkał w R yn­
ku Głównym Nr. 11. Pierwsze półrocze 1907/1908 r. 
spędza na studjach u prof. Axentowieza, o trzy­
m ując note dobrą. W tym półroczu przestał 
uczęszczać do A kadem ji i zapisał sie na faku lte t 
filozoficzny Lniw ersytetu Jagiellońskiego. Do­
piero po 3 i pół letniej przerwie, w pierwszem 
półroczu 1911/12 zapisał sie z powrotem do A ka­
demji do szkoły m alarstw a prof. Pankiewicza
za rek to ratu  prof. Laszczki. O trzym ał note od 
prof. Pankiewicza dobrą, z anatom ji bardzo do­
lną. W drugiem  półroczu nota za rysunek „bar­
dzo dobra". Ostatni rok studjów w Akademji 
odbył w 1912 i 1913 roku u prof. Pankiewicza za 
rek toratu  Malczewskiego. W pierwszem półro­
czu nota z rysunku bardzo dobra, rysunku

wieczornego u prof. Kunze- 
ka. dobra. W drugiem  półro­
czu nota z m alarstw a „bardzo 
dobra". Mieszkał wówczas przy 
ul. Łobzowskiej 21. W rubryce 
„studja" wpisano „słuchacz fi- 
lozofji".

Tyle mówią akta o m alar­
skich studjach gen. Rydza- 
Śmigłego. N iestety prace jego 
m alarskie nieliczne, znajdują 
sie w domach pryw atnych, 
a znamy zaledwie z reproduk­
cji au toportret, pochodzący z 
1906 r. Koledzy znakomitego 
generała mówią, iż w czasie 
-woich studjów m alarskich 
wiecej studjow ał plener ze 
strzelcami i karabinem , an i­
żeli z pendzlein i paletą i p rze­
nosił towarzystwo zakonspi­
rowanych, nieznanych posta­
ci, nad obcowanie z m alarza­

mi. M alarstwo straciło  pejzażystą, lecz Polska zy­
skała dzielnego generała i znakomitego strategika.

indd.

Każdy spostrzeże różnicę!

Po lewej stronie — gruba substancja zwykłej pa­
sty, po prawej delikatna substancja Kalodontu . 
(Wielokrotnie powiększone).

Jeżeli zastanowicie się jaki wpływ ma pasta na 
stan emalji, napewno używać będziecie stale K a­
lodontu, bo jego delikatna substancja czyści emal- 
ję , a zawarty w nim S u l f o r i c i n o l e a t  zwalcza 
skutecznie kamień nazębny i zapobiega jego two­
rzeniu się.

U w a g a !  W ypróbujcie nowy eliksir Kalodont, 
oszczędny w użyciu, skoncentrowany, o wybitnych  
własnościach anłyseptycznych. Duży flakon Zł. 3.—

P R Z E C IW  
K A M IE N IO W I  
N A Z Ę B N E M U
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P A S J A N S
JE G O  DZIEJE.

„T a“, później „ ten“ p as jan s  rychło  z królew ­
sk iej kom naty  pow ędrow ał na przedpokoje, 
s tam tąd  m iędzy a ry s to k rac ję  i szlachtę.

S taw ia li go m ężczyźni i kobiety, jak  o tem 
św iadczą nazw y: W ujaszek, D ziadunio, E m ilja , 
P an i K lucznica, P as jan s  B abuni, S ta re j Cioci 
itp. P rzeznaczeniem  jego było służyć przede­
w szystkiem  sam otnym  i d latego  jeden p asjan s 
zowie się S ta ry  Sam otn ik , d rug i S am otn ik  No­
wy, in n y  wreszcie S am otn ik  Podw ójny.

Od różnych kształtów  nazyw ano je : W a­
ch larz, W ia trak , K rzyż, Gwiazda i F ig u ry  Geo­
m etryczne.

Liczba is tn ie jący ch  pasjansów  nie je s t zna­
na, jedne zb iory  zaw iera ją  sto, inne m agiczną 
cy frę  77.

Znudzonym  rezydentom , drepczącym  cały  
dzień bez celu, p asjan s pom agał „zab ijać czas", 
k tórego zawsze m ieli za dużo i odsuw ał sm utne 
m yśli o daw nem  powodzeniu, a obecnej niedoli.

W ielkim  tw órcom  i mężom stan u  pozw alał na 
chw ilę w y tchn ien ia , na k ró tk ie  zapom nienie 
o ciążących na nich obow iązkach i odpowie­
dzialności.

W cieniu p iram id  i wśród śnieżnych pól Ro­
sji k ład) p asjan se  M ały K ap ra l, w różąc z nich
0 zw ycięstw ie lub  klęsce. N ik t nie wie, jak ie  
odpowiedzi szep ta ł 11111 Los, ale pew nie od nich 
zależało rozpoczęcie lub  zan iechan ie n iejednej 
bitwy.

Z dała od k ra ju  zabaw iał się pasjansem  nasz 
wieszcz, J u lju sz  Słow acki. W jednym  z listów 
do m atk i pisze: „Śm iałem  się  kiedyś z J a s ia , 
k iedy go w idziałem  w W ierzchow ce, siedzącego 
p rzy  sto liku  i c iągnącego k ab a ły  czyli patien- 
ce. Otóż, gdybym  m ial te raz  siostrzeńca, śm iać- 
by się mógł ze m nie, bo co wieczór, w yjąw szy 
w tenczas, kiedy są goście, ciągnę pasyans w sa ­
lonie, przy o k rąg łym  sto liku. Zdaje mi się, że 
M am a ciągniesz tę sam ą k ab a ’ę; jeżeli nie, to 
praw dziw ie chcia łbym  Cię, Mamo, nauczyć, 
abym  mógł czasem  pom yśleć sobie, że o te j sa ­
m ej godzinie, tem i sam em  i sposobam i s ta ra m y  
się dowiedzieć o naszej przyszłości". N astępu je  
szczegółowy opis i rysunek.

M ija ły  la ta , zm ieniali się ludzie i w arunk i 
życia. Ale na dnie duszy każdego z nas drzem ie 
po daw nem u p rag n ien ie  poznania p rzy sz ło ® .
1 dziś, te babcie i ciocie, k tó re nie m ogąc dosto­
sować się do współczesnego tem pa, zrezyguow a- 
ły  z w alki ze starośc ią , s taw ia ją  w ieczoram i 
pasjanse , p y ta jąc  Losu o przyszłość swych 
dzieci. Jeżeli w yjdzie, to S te fan  dostan ie posa­
dę, Bogdan zostanie ro tm istrzem , T adek ożeni 
się z Alą... W yszedł! Co za szczęście — można 
z Iżejszem sercem  iść spać.

A ju tro  siw a ciocia znów zacznie pukać do 
ta jem niczych  drzwi Przyszłości... Nie wyszedł! 
Może jed n ak  mimo to nie s tan ie  się nic złego. 
Ta g ra  sam otników  służy  dale j n ie ty lko  cio­
ciom i babciom , bystiit* p a trzącym  z poza oku­
larów... 1 w ielcy mężowie, dźw igający  na b a r ­
kach losy sw ych narodów, szu k a ją  rozryw ki 
i odpoczynku w pasjansie .

W Muzeum B elw ederrkiem  spoczyw ają wśród 
drogich  nam  pam iątek  k a rty , k tórenii p asjanse  
uk ładał M arszalek Józef P iłsudski.

Iza Nowińska.

Marszalt-li Piłsudski był zapalonym zwolennikiem pasjansów. Zdjęcie z czasów pobyła Marszałka na
Maderze (1931).

K  iedy „ lu ty “ m róz zasłonił okna gęstą , wzo­
r z y s t ą 'tk an in ą , a w ał śn iegu  odgrodził dw ór od 
św iata , zb ierano  się w ieczoram i w obszernej 
kom nacie, aby  się zabaw ić po całodziennej 
p racy . . , , . j

T rzask a ł wesoło su ty  ogien n a  kom inku, 
chw ia ły  się p łom ienie g ru b y ch , dom owych 
świec, rozwieszone po śc ianach  zbroje błyszcza­
ły ciepło. W śród g w aru  i śm iechu g ran o  w ko­
ści lub  w k a r ty , k tó re w raz z innem i „now inka­
m i" z F ra n c ji  do n as  p rzyw ędrow ały .

A ilekroć zjechali zawsze pożądani goście, to 
gdy do tań ca  i śpiew u zb rak ło  już  ochoty, w net 
k a r ty  po jaw ia’y się na  stole.

N ie gardz ił naw et niem i czcigodny i wielce 
rozsądny „P an  Podstoli" . M ija ły  jed n ak  szy b ­
ko dobie, złote czasy; coraz biedniejsze s ta ­
w ały  się dw ory, coraz rzadsze były  odw iedziny 
i w spólne zabaw y.

Z am ykano przed sobą n ie ty lko  drzw i, ale 
i serca, ten  i ów zaszyw ał się w cichy k ą t z nie- 
wesołemi m yślam i.

T rzeba jednak  było jakoś odprężyć um ysł, 
trzeb a  było czasem  znaleźć rozryw kę i zapom ­
nienie.

K toś, niew iadom o kto, ale znowu we F ran c ji, 
w ym yślił — zdaje się d la k tóregoś z królów  — 
nową grę. Grę z sam ym  sobą — pasjansem  zw a­
ną. J e s t  w te j grze coś z kabały , coś z kuszenia 
Losu, by dał pom yślną odpowiedź na liczne py ­
tan ia  o przyszłość.

Ale są w niej także zaw iłe kom binacje, ćw i­
czące pam ięć i cierpliw ość. S ta ra , blisko sto lat 
licząca książk a  pt. „R ozryw ka na d ługie w ie­
czory, czyli zbiór rozm aitych  kabałek , zw ykle 
p atience (pasians) zw anych" m ów i: „W ielka 
iest różnica m iędzy nazw iskiem  p asian s  (pa­
tience) i kaba ła , lubo częstokroć używ ane by- 
w aią w jednakow em  znaczeniu, chociaż icli cel 
iest w cale różny, gdyż w istocie P a tien ce  w ję ­
zyku francusk im , w y raz  znaczący cierpliw ość, 
oznacza pew ne za tru d n ien ie , służące jedyn ie  do 
popędzania czasu, za jęcia  m yśli, rozryw ki, a n a ­
wet kiedy iest, tak  zw ana kom binacy jna, do ćw i­
czenia um ysłu  w rachunkow ości i u k ład an ia  
planów  do u zy sk an ia  życzonego sw ej p racy  
sk u tk u ; k ab a ła  zaś, w rzeczy w istem  swem zna­
czeniu od daw nych wieków używ ana, służy ła  
n iegdyś do przew idyw ania  przyszłości, wróże­
nia skutków  życzeń itp."

A u to r zbiorku dzieli pasjanse  na dwie k lasy , 
„to iest pasians prosta, czyli zależąca jedyn ie  
od cierpliw ości i losu, d ru g a  zaś kom binacy j­
na, k tó ra  nie ty lko od losu, lecz w ięcej jeszcze 
zależy od uw agi, k a lk u lacy j, rachunkow ości, 
p lanów  oraz dozwolonych ciągnącem u p rzek ła ­
dali i odm ian szyków".

23

Tabletki Togal stosuje się w:
c ierp ien ia ch  
reumatycznych,
p o d a g r z e ,

w  m ig r e n ie , 
bólach nerwo­
wych i głowy,

g ry p ie  i  p r z e z ię b ie n iu  
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach

Oryginalne tabletki Togal sg  do 
nabycia w e  w sz y s łk ic h  aptekach.

O B E C N I E  Z N I Ż O N A  C E N A  Z Ł . -1 .5 0  Z A  R U R K Ę

PERFUMY
W O D A
KOLOŃSKA

o  ZAPACHU
DANS LA NUIT

Pasjans 
napoleoński.

Z d ję c ia  A g . F o t. . Ś w ia to w i d " .
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Prymitywni/ magazyn fu ter w kraju Ojrotów.

Ojrowska ferma hodowli jeleni.
m m

l a  daw ien daw na fu tra  by ły  bardzo w ażnym  
a r ty k u łe m  przem ysłow o-handlow ym . S am a n a­
tu ra  sk iero w ała  ludzi północnych kra jów  na 
drogę polow ań n a  zw ierzęta , m ogące dostarczyć 
ochrony przed  m rozam i. W cześniej jed n ak  do 
te j n a tu ra ln e j potrzeby p rzy łączył sie i czynn ia  
estetyczny. P uszyste  fu tra  n ie ty lko  bowiem  d a ­
w ały  ochronę przed zim nem , ale rów nież były 
p ięknym  stro jem . Gdy te a tr  g ra  jak ieś  sztuki 
h isto ryczne z daw nych czasów, p a ra d u ją  na sce­
nie poważni dostojnicy , p rzy b ran i w bogato lu- 
t r a  naw et w tedy, gdy sie zn a jd u ją  w sali dw or­
sk iej, ogrzanej ogniem , płonącym  na kom inku. 
Z biegiem  la t  ta  m oda noszenia fu te r  doznała, 
uszczerbku na froncie m ęskim . J u ż  od k ilk u ­
set la t  tak ie  bram ow ane fu trem  sza ty  męż 
czyzn s ta ły  się w zam knię tych  kom natach  n ie­
możliwe. N a pomoc hodowcom zw ierząt futci 
kow ych i handlarzom  gotow ych produktów  fu ­
trzan y ch  pospieszyła... m oda dam ska. W szak 
już w pierw szej polskiej encyklopedji, z koń­
cem X V III w ieku w ydanej przez ks. biskupa 
W arm ińskiego , Ignacego K rasick iego , jes t ob­
szerny  a r ty k u ł o modzie, s tw ierd za jący  tra fn ie , 
że je j nakazy  uzależnione są  w wysokim  stop­
niu  od postulatów ' p rzem ysłu  i hand lu , k tó ry  
chce uzyskać zbyt na sw oje tow ary . Mężczyźni 
noszą dzisiaj fu tra  ty lko  w zimie, jak o  ochronę 
przed mrozem — kobiety  noszą fu tra  d la  ozdo­
by naw et w lecie.

N a tu ra ln e  w aru n k i k lim atyczne sp raw iły , ż< 
północno-w schodnie k ra je  s ta ły  się głów ną cen­
tra lą  hodowli odpow iednich zw ierząt i handlu  
fu trzanego. W śród tych  terenów  R osja  zdaw na 
w ysunęła się na. czoło cios ta  w c ów. z a o p a tiu ją  
cych fu tra m i cały  n iem al św iat. J u ż  przed woj 
ną słynne by ły  doroczne ta rg i fu trzan e  w Niż 
nym  N ow ogrodzie, przyczem  wobec odległości 
tego m iasta  od środkow ej E uropy , niem iecki 
L ipsk  s ta ł się jak b y  ag en c ją  pośredniczącą. Po 
przew rocie  rew olucy jnym  w Rosji tam tejszy  
rynek  fu trz an y  uległ zrazu zaniedbaniu . W m ia­
rę  jednak , jak  rząd  sow iecki n ap o ty k a ł n a  co­
raz  w iększe trudności finansow e i m usiał się 
s ta ra ć  o w yszukanie now ych źródeł, pozwa­
la jący ch  na uzyskan ie dew iz zagran icznych  
d rogą eksportu , zwrócono m vagę również 
i na ten odcinek. W o sta tn ich  czasach cen­
t ra lą  rosy jsk ie j hodowdi zw ierzą t i handlu  fu ­
trzanego  s ta ła  się k ra in a  naw półdzikiego szcze­
pu O jrotów , zam ieszkujących  g ran iczne połacie 
pom iędzy C hinam i a -Mongolią. Sow iety prze­
prow adziły , z w łaściw ą sobie bezwzględnością, 
ze ta tyzow anie hodowli zw ierząt i polowań, co 
i tu ta j  nie obeszło się bez krw ow ych rep resy j, 
k tó re  jed n ak  osta teczn ie  w ydały  rezu lta t, pożą-
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Polowanie z sokołem na drapieżne zwierzęta.
Tubylec z schwytanym w sidła 
żelazne pięknym  okazem borsuka.

żądany  przez nowych władców' Rosji. F o r­
m aln ie  nadano  te j k ra in ie  au tonom ję, tw o­
rząc jed n ą  z w ielu republik , w chodzących 
w' skład Z. S. R. R., w p rak ty ce  d ro g ą  kolek­
tyw izacji scen tra lizow ano  tę w ażną gałąź 
p rzem ysłu  i handlu , o rg an izu jąc  ją  na w ielką 
skalę, p rzy p o m in a jącą  poniekąd o rgan izację  
przem ysłu  e lek try fik acy jn eg o . N ieliczna lud ­
ność coś około 150.000 — w p rzęg n ię ta  zo­
s ta ła  W' całości w ten m echanizm , a z a g ra n i­
czne agencje handlow a sowieckie użyły 
wszelkich środków , by tow arow i tem u zape­
w nić zbyt n a  rynkach  środkow ej i zachod­
niej E uropy . C ałą ad m in is trac ję  k ra ju  O jro ­
tów’ nastaw iono ną ten cel, budu jąc  np. dro-

gi, um ożliw iające tra n sp o r t zab ite j zw ierzy­
ny, a nawret w prow adzając do m iejscow ych 
szkół nau k ę  zoologji, k tó ra  m a tam tejszych  
chłopów uczyć, ja k ą  w artość posiadają  te 
zw ierzęta . N ie da się zaprzeczyć, że usiłow a­
n ia  te  odniosły duży pozytyw ny rezu lta t i fu­
t ra  rosy jsk ie  dzisia j znowm są poszukiw one 
na świecie. M niej od Rosji sow ieckiej zależ­
na jes t Polska, sam a rozporządzająca  i obfi­
tym  m ate rja łem  zw ierzęcym  i znajomością, 
przeróbki fu ter. W ileńskie T arg i F u trzane , 
pow stałe  niedawmo, są ch lubnym  dowodem, 
że i w'' zakresie  handlu  fu tram i p o tra f il i­
śm y się w o sta tn ich  czasach uniezależnić za 
równo od Rosji, jak  i od Niem iec.
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Borsuk schwytany na paście.
W z z y z tk i e  z d ję c ia  I N T E R N A T IO N A L  P R E S S  P H O T O  S E R Y I C E  -  W A R S Z A W A
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Polowanie na w iewiórki, wymagające d n ie j zręczności
Uwośó tuchze względu na płochliwoic tych zwi>



PO ZERWANIU KONFERENCJI FLOTOWEJ
PRZEZ JAPONJE.  .................

Z  T o k io ,  w lutym,
końcem października ubiegłego roku, dzięki 

uprzejmości mych przyjaciół z kół wojskowych 
i po przełam aniu niejednej trudności, udało mi 
sie uzyskać zaproszenie na rewje floty wojennej 
w porcie Yokosuka. W racała ona z ćwiczeń na wo­
dach Oceanu Spokojnego. Był to widok niecodzien­
ny. K ilkadziesiąt kolosów morskich przedefilo­
wało przed flagowym okrętem adm iralskim , z całą 
załogą na pokładach, poczem zwrotnie uszerego­
wało się w jedną równą linję. Niewiadomo było, 
na co zwracać baczniejszą uwagę, czy na stalowe 
kadłuby długich krążowników, czy na potężne lufy 
dalekonośnych dział, czy też na lodzie podwodne, 
wyglądające zdała w porównaniu z bojowcam i, na 
niewinne zabawki. Na brzegu zgromadzone tłumy 
Japończyków, gdy kilka ork iestr zagrało hymn 
„Kimi-ga jo-ła“ — szalały poprostu z zachwytu, 
wym achując bez przerwy maleini chorągiewkami. 
J a  patrzyłem  z przyjemnością na to rzadkie wi­
dowisko, wrażenie zaś Japończyków było — zro­
zumiała rzecz — jeszcze silniejsze, gdyż spotęgo­
wane radością, że to jest ich własna flota.

We czwartek 16 stycznia rano, na ulicach Tokjo 
dotarły  zewsząd do mych uszu okrzyki chłopców: 
„Nici-nici googaj! (nadzwyczajne wydanie!) — 
K onferencja w Londynie zerwana! — Japońskie 
żądania odrzucone! — Googaj — Googaj!"...

A więc japońscy delegaci wycofali się z obrad 
konferencji morskiej. Domagali się oni parytetu 
w zbrojeniach morskich narówni z Anglją i S ta ­
nami Zjednoczonemi, lecz ich żądania zostały ka­
tegorycznie odrzucone. W Tokjo wiadomość o zer­
waniu konferencji przyjęto z zadowoleniem. Nie 
ustalono bowiem w Londynie żadnego planu na 
przyszłość, będzie więc można rozbudowywać flo­
tę aż do... następnej konferencji, która, też nie w ia­
domo, jak  się skończy.

Tak było również poprzednio, jeśli pam ięcią co­
fniemy się kilkanaście lat wstecz. Oto trak ta t w a­
szyngtoński w r. 1922 ograniczył zbrojenia morskie 
i zmusił strony układające się. a więc Anglję, S ta­
ny Zjednoczone i Japonję do zniszczenia pewnych 
jednostek morskich. Nie wdając się w szczegóły 
wyników tego układu, stw ierdzić należy, że n a j­
bardziej korzystnie dla siebie wywiązała się z te­
go obowiązku Japon ja. Zniszczyła mianowicie 
okręty typu przestarzałego, które już dawno ska­
zane były na wycofanie, a na ich miejsce zbudo 
wala (do 1935 r.) 114 nowoczesnych okrętów, prze­
ważnie krążowników i torpedowców. Drugi punkt 
układu w W aszyngtonie, zakazujący fortyfikowa- 
nia bez morskich na Pacyfiku, godził właściwie

ma-Japońska  /laga w ojenna na pancern iku  adm ira lskim . Zdjęcie z 
new rów  flo ty  japońskie j.

P re » se -P h o ło , B erlin

w Stany Zjednoczone, nie ograniczając bynajm niej 
Japon ji. Trzeci wreszcie punkt mówił o poszano­
waniu niezależności gospodarczej i politycznej 
Chin, lecz — jak  ogólnie wiadomo — nie przeszko­
dziło to Jap o n ji w desancie szanghajskim , w utwo­
rzeniu państw a mandżurskiego i ostatecznie 
w oderwaniu prowincji Ozshar i Hopei od rządu 
nankińskiego. Korzystne również dla Japon ji by­
ły wyniki następnych rokowań morskich. Ona to 
przerw ała w Genewie w 1927 r. obrady, widząc, 
że strony przeciwne będą się domagać dalszych 
ograniczeń w zbrojeniach. W reszcie w wyniku 
trak ta tu  morskiego, podpisanego w Londynie 
w 1930 r., najwięcej zadowoloną była znowu J a ­
ponja. Zgodzono się wtedy na określony tonaż 
globalny, ale tylko pod względem ilościowym. 
W rezultacie tego niedopatrzenia ze strony Anglji 
i Stanów Zjednoczonych, Japon ja  w krótkim  cza­
sie wybudowała tyle łodzi podwodnych, że zrów­
nała się w tej kategorji ze S tanam i Zjednoczonemu 

W jakim  jednak rzeczywiście celu Japon ja  zer­
wała obecne obrady w Londynie? Czy nie lepiej 
byłoby pójść po linji rozbrojenia? Takie mniej 
więcej pytania zadają sobie politycy, om awiający 
szczegóły rozmów londyńskich i te właśnie zapy­
tania |K)stawiłem memu dobremu znajomemu, ka 
pitanowi O. Przytoczę jego szczerą odpowiedź. 
.Jest ona dla nas, Europejczyków, rew elacyjna: 

—r Zarzucają nam, proszę pana — w yjaśnił mi, 
uśm iechając się lekko — że to my staw iam y wy­
górowane żądania w Londynie. Lecz my — niech 
pan to zrozumie musimy się bronić. M usimy 
wzmacniać flotę i jeszcze silniej cementować naszą 
potęgę. Flotę staw iam y narówni z arm ją lądową. 
Tylko dzięki współdziałaniu tych obu sił odnosi­
liśmy dotychczasowe sukcesy. Przecież niewiado­
mo, jaki byłby wynik wojny z Chinami w 1894 r., 
gdyby eskadra chińska nie została pobita przez 
krążowniki m arkiza Ito. Dzięki flocie pokonali­
śmy w 1905 r. Rosję. Następnie okupowaliśmy Ko­
reę, zrobiliśmy kilka desantów w Chinach i zape­
wniliśmy sobie silne stanowisko wśród narodów. 
Czy liczyłby się kto z nami, gdybyśm y — przy­
puśćmy — nie posiadali floty?

Zrozumiałem doskonale wywody mojego przy­
jaciela. Resztę możemy sobie sami dopowiedzieć. 
F lota japońska dom inuje na morzu Chińskiem. 
Dzięki niej arm ja lądowa może przeprowadzać 
operacje wojenne na kontynencie azjatyckim . Tak 
było dotąd. A w przyszłości? Projekty japońskie 
siągają daleko i szeroko: do Filipin. A ustralji i na 
niezmierzone wody Oceanu Spokojnego.

Chodzi o panowanie nad 
Pacyfikiem . Do tego wiel­
kiego celu zdąża m alutka 
(na mapie) Japonja.

Kiedy jeszcze japońscy 
delegaci brali czynny udział 
w konferencji londyńskiej 

j  i kiedy „Nichi-Nichi-Shim- 
bun“ i „Osaka-M ai-niehi“ 
przepełnione były depesza- 

1 mi z Londynu, kilkakrotnie 
w czasie gościny u kapitana 
O. wertowałem z nim s ta ty ­
stykę japońską, dotycząca 
spraw morskich. Zdumienie 
moje wzrastało w mian- 
zgłębiania m aterjału .

Oto w r. 1870, kiedy utwo­
rzono m inisterstw o m ary­
narki, Jap o n ja  posiadała 17 
okrętów wojennych o łącz 
nym tonażu 14.000 (dziś je ­
den okręt linjowy liczy 32 
tysiące tonu). Były to więc 
stateczki. Stopniowo rósł 
tonaż. W r. 1894 wynosił on 
59.000 tonu a w 1904 r. 260.000 
tonn. W konferencji wa 
szyngtońskiej w 1921—2 r.
Japonja wzięł udział, licząc 
już 220 jednostek morskich 
(770.000 tonn). Obecnie Jap o ­
nja posiada 279 jednostek, 
których t o n a ż w y n o s i  
1.135.618 tonn. W skład tych 
279 jednostek b o j o w y c h 
wchodzi, według k lasyfika­
cji japońskiej: 10 okrętów 
linjowych, 12 krążowników 
pierwszej klasy, 23 krążow 
ników drugiej klasy, 4 lot­
niskowce, 6 stawiaczy min,
12 poławiaczy min, 8 spe­
cjalnych okrętów do obrony 
wybrzeży', 13 ka.nonierek, 76 
torpedowców 1 klasy, 32 to r­

pedowce 11 klasy, 64 łodzi podwodnych, 2 lodzie 
torpedowe i 17 statków pomocniczych. Załoga ca­
łej floty japońskiej w stanie pokoju liczy 88.Olki 
oficerow i m arynarzy.

Przedstawienie rozbudowy japońskiej floty m or­
skiej byłoby jednak niezupełne, gdybym nie dodał 
kilku jeszcze uwag. Oto w Japonji istnieje 10 wyż­
szych uczelni, gdzie kształcą się przyszli oficero­
wie m arynarką wojennej. Cały plan rozmieszcze­
nia w kraju Wschodzącego Słońca i>ortów wojen­
nych, stacyj morskich i fortec, ułożony jest dla 
obrony kraju. W szystkie wyspy podzielono na 
trzy okręgi: Yokosuka, Sasebo i Kure. Od strony 
Pacyfiku na wypadek natarcia  nieprzyjaciela bro­
niłby tej części port Yokosuka koło Tokjo. O bja­
zdu od południa strzegłyby fortece na wyspach 
Aniami i Formozie, a na przedzierającego się od 
pomocy wroga przez kanał C ungaru między wy­
spami Hokaido i Honsiu grzm iałyby działa no­
woczesnych fortec. Z największym chyba oporem 
spotkałyby się eskadry wroga, pragnące dotrzeć 
do wybrzeży japońskich od strony azjatyckiego 
kontynentu. Tam czuwa łańcuch fortyfikacyj: 
w Nagasaki, w Sasebo, na wyspach Iki. Cusima 
i w C inkajlan w Korei. Nad północnemi China­
mi pełni straż port wojenny w Porcie A rtu ra  (po 
japoński) Rjodziunko) i w Rjuzan w Korei. Każdy 
z trzech wymienionych okręgów posiada rozległe 
doki, arsenały i magazyny. Doki w Yokosuka 
i w K ąre mogą pomieścić superd red noty, liczące 
powyżej 40.000 tonn. Oprócz tego znajduje się k il­
kanaście doków handlowych, które w razie wojny 
mogą być natychm iast oddane do użytku flocie 
wojennej. Od 1875 r. Japon ja  buduje wszystkie 
okręty u siebie w kraju , będąc przy tem sam owy­
starczalną w tej dziedzinie wojennego przemysłu. 
Z zagranicy s p iw d z a  się tylko dąb i jawor. 
W reszcie trzeba wspomnieć, że Japon ja, jako k ra j 
wyspiarski, rozporządza doskonale zorganizowaną 
łlotą handlową, składającą się z 8.709 parowców 
(3.938.35S tonn) i 46.282 (1.282.350 tonn) żaglowców. 
N iektóre towarzystw a okrętowe są właścicielami 
100 parowców.

Obecnie Japon ja  jest już potęgą m ilitarną, sto­
jącą w rzędzie pierwszych mocarstw w świecie. 
Do tego celu szła w ciągu kilkudziesięciu zaledwie 
lat system atycznie i planowo. Lecz kroczy szyb­
ko jeszcze dalej. Wciąż naprzód. Może ten niezna­
ny dla nas, dalszy swój cel straciła  z oczu i su­
nie tylko nabranym  rozpędem, kierowana pręż­
nością narodu, determ inacją, czy szaleństwem? 
Pędzi wprost przed siebie dwiema drogam i: lądo 
wą i morską.

Ale na której się iiotknicf... Ten.

Delegaci japońscy, k tórzy  opuścili konferencję flo tow ą w Londynie, 
gdy nie zgodzono się na ich propozycje, aby Japon ja  posiadała flo tę  
w ojenną o tonażu rów nym  A n g lji i Am eryce. F rane-P nm , PariM.



fc- 
o

d
 A 

r 
c 

z.
^

X

N 1 0 4 W K I S C in O W E

PRZY
A R T R E T Y Z m i E
REUmflTYZmiE

IT1R G ISTR  A

Z E  Z N A K . O C H R .

ZRWIERRJRCE RZflDKR ROŚLINĘ
CHIŃSKO SCHIN-SCHEN C z y t a j c i e  „ W r ó b l e  n a  D a c h u ' *

i B Ó L A C H
ISCHIASU

i f c y w d &  m ą

Z IO L fl

\ i c  ly łem  w S e jm ie  k i lk a  la t ,  /. c ie k a w o ś c ią  w k  r a e z a : u 
w ięc do  g m a c h u  p r z y  u l. W ie js k ie j ,  k tó r y  w ll»iy r .  s ta l  
s ie  k o le b k a  p o ls k ie g o  p a r la m e n ta r y z m u .  Za ro s y js k ic h  
czasó w  b y ł  ta m  i n t e r n a t  d la  s z la c h c ia n e k , n ie p o d le g ła  
R zeczf>ospoIita o d d a la  ton  g m a c h  w e w ła d z tw o  s u w e re -  
nom  lu d u . P rz e b u d o w a n o  g o  k i lk a k r o tn ie ,  p o w ięk szo n o  o 
h o te l i d z iś  p r e z e n tu je  s ie  w c ale , w c a le ...

W s a li  s e jm o w e j j a s n o  ja k  w d z ie ń . S p e c ja ln o  o ś w ie ­
tle n ie  s p ra w ia ,  że m a s ię  w ra ż e n ie ,  ja k b y  g d z ie ś  ze s u ­
f i tu  s ą c z y ło  s ie  s ło ń c e . P r z y c z y n ia  s ie  to  d o  b a rd z o  m i­
łego . p r a w ie  o p ty m is ty c z n e g o  n a s t r o ju .

O d ra z u  u d e rz a  w o czy  z n a c z n ie  m n ie js z a  ilo ść  posłów . 
P ra w d a ,  w szak że  po łow o ich z re d u k o w a n o . N a  t r y b u n ie  
m a rs z a łk o w s k ie j  w id a ć  o k rą g łą  tw a rz  m a rs z . C a r a .  Oliwi

Min. Spraw  Znyrun icznych  Beck w bufecie, sejm ow ym .
Z d ję c ia  A g . F o t. „ Ś w ia to w id " .

/'. prem jer Kości a lkow ski i m arsza łek Senatu  P rysior  
w kuluarach sejm ow ych .

li' uh. poniedzia łek p. p rem jer K ościałkow ski w yyło sił i/» Sejm ie  
wielka m ow ę po lityczną .

la  o c z e k iw a n ia  i n a  m ó w n ic y  u k a z u je  s ię  p r e m je r  Ko- 
ś c ia lk o w s k i.  Z a c z y n a  d ź w ięc z n y m , s p o k o ju y m  g ło sem . 
K a żd e  je g o  s ło w o  ło w ią  m ik ro fo n y  i n io są  w ś w ia t .  P o ­
s ło w ie  w s k u p ie n iu  s łu c h a ją  d łu g ie j  m o w y , o p ra c o w a n e j 
b a rd z o  lo g ic z n ie , a p e łn e j  g łę b o k ic h  m y ś li i w s k a z a ń  na 
p rz y sz ło ść .

P o tem  to c z y  s ię  d y s k u s ja .  P o d u o szg  s ic  z m ie js c  poslo  
w ie  i m ó w ią  o ro z m a ity c h  b o lą c z k a c h .

T y m cz a se m  p . p r e m je r  s p a c e r u je  po  k u lu a r a c h  z m a rsz . 
S e n a tu  P r y s to r e m .  W b u fe c ie , ja k  zaw sze  ro jn o  i g w a r ­
no. P o w sze c h n a  u w a g ę  b u d z i m in . B eck , ro z m a w ia ją c y  
ż y w o  p r z y  s to l ik u .  G w a r  u n o s i s ię  w  p o w ie trz u . S e jm  
R z e c z y p o sp o li te j  p rz e ż y w a  sw ó j w ie lk i d z ień .

O sęk a .



N ie p rz e p ła ca jc ie  k u p u ją c  drogie ża ró w k i!
N ie w ie rz c ie  p rz e sa d n e j rek lam ie !
K u p u jc ie  tylko  ża ró w k i „H e lio s" !
N ie ku p u jc ie  ża ró w e k  za g ran iczn y ch  I 
P o p ie ra jc ie  P o lsk i P rz e m y sł na Górnym  Ś lą sk u !

P a m ią ta jc le  ró w n ież  o tem , ż e  gdyby n ie  ża ró w k i „ H E L I O S "  
p łac ilib yó cie  je s z c z e  d z is ia j za  ża ró w k i daw ne w ygórow ane cen y !

Cl, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI...

NOWY PREZES BANKU POL­
SKIEGO. P. Prezydent R. P. za­
mianował prezesem Banku Pol­
skiego wiceinin. Skarbu pik. A da­
ma Koca, znakomitego finansistę, 
o nazwisku, znanem nietylko w k ra ­
ju, ale i zagranicą. Prezes Koc jest 
przeciwnikiem wszelkich ekspery­
mentów walutowych, nom inacja zaś 
jego oznacza, że stałość naszej wa­
luty jest niewzruszonym kanonem 
polskiej polityki gospodarczej.

A g . F o t. ś w i a t o w i d * 4.

O UBÓJ RYTUALNY. Posłanka 
wileńska p. Jan in a  P rystorow a, żo­
na m arszałka Senatu wniosła do 
laski marszałkowskiej projekt u s ta ­
wy o uboju bydła. W myśl tej usta­
wy ubój ry tu a ln y  byłby odtąd 
w calem państw ie polskiem zakaza­
ny pod surowemi karam i. Przeciw ­
ko wnioskowi tem u w ystąpili ra ­
bini na zjeździe w W arszawie.

#  ^

„HELIOS" .o:
Żarówki tańsze o 651*
O fic ja ln e  dane s ta ty sty czn e  w yk a zu ją , iż  cen y  
ża ró w e k  e lek tryczn ych  sp ad ły  w  o statn ich  4  la ­
tach  o 65°. o. K a żd y  o tem  w ie , iż  z n iżk ą  tą  sp o ­
w od ow ała jed yn ie  G ó rn o ślą sk a  Fab ryka  Ż a ró w e k  
„H elio s" p rze z  produkow anie ża ró w e k  n a jle p sz e j  
ja k o ic i  po ce n a ch  p rzystęp n ych  d la sze ro k ic h  
m as konsum entów .

„HELIOS"
Oszczędność 25,000.000 złotych
dla gospod arki k ra jo w e j w  o statn ich  4  la tach . 
O ty le  bow iem  m niej ko n sum en ci za p ła c ili za  
ża ró w k i p rz e z  o statn ie  4  lata . a to tylko  d z iąk i 
z n iż c e  cen  ża ró w ek , sp o w o d o w an ej p rz e z  fa ­
b rykę  „H e lio s" .

AA
spowodował, te:

Kapitał zostaje w kraju.
W edług danych sta tysty czn y ch  im port ża ró w e k  
do P o lsk i w  o statn ich  4  la tach  sp a d ł o c a  3 3 % . 
S p a d e k  im portu ża ró w e k  je s t  w yn ik iem  n a sz e j 
produkcji. Do n iedaw na ża ró w k i sp e c ja ln e  i o w y­
so k ie j m ocy sp ro w a d za n o  z  za g ran icy . O b ecn ie  
pro d u ku je  je  fab ryka „H e lio s" .

„HELIOS

NAPAD NA PRZYWÓDCĘ SO­
CJALISTÓW  FRANCUSKICH. W
czasie pogrzebu Jaeąues B ainville‘a 
w Paryżu, g rupa młodzieży monar- 
ehistyeznej napadła na przejeżdża­
jącego właśnie taksówką przywód­
cę socjalistów Leona Blum a i pobi­
ła go dotkliwie. W odpowiedzi na 
ten gwałt, rząd francuski rozwią­
zał wszystkie stowarzyszenia mo- 
narchistyczne.

V e r la g  S c h e r l ,  B e r l in .

1 2

U ŁA SK A W IEN IE B. W IĘ /N IA  
BRZESKIEGO. P. Prezydent R. P. 
ułaskaw ił na wniosek M inisterstw a 
Sprawiedliwości b. posła P ragera 
(P. P. S.), skazanego na trzy lata  
więzienia. D r P rag e r przebywał ja ­
kiś czas zagranicą, przed kilku jed­
nak miesiącami wrócił do k ra ju  
i zgłosił się do odsiadyw ania kary. 
Obecnie P. Prezydent R. P. darował 
mu resztę kary i przywrócił praw a 
obywatelskie. V T id t-W o r ld  P h ., L o n d y n .

„HELIOS"..
Eksport żarówek polskich za granice.

TRIU M F NAUKI. Wiedeńskie- 
niu uczonemu d r Fritzow i Rockowi 
udało się po długoletnich bada­
niach odcyfrować pismo sta roży t­
nych Azteków, pierw otnych mie­
szkańców Am eryki środkowej a 
przedewszystkiem Meksyku, którzy 
stworzyli przed przybyciem H iszpa­
nów potężne państwo i wspaniałą 
kulturę. Największy rozkwit tego 
państwa przypada na wiek XV-ty.

A t la n t ic -P h o to ,  B e rlin .

p ra sta ra  d z ie ln ica  P ia stó w  
je s t  s ie d z ib ą  fabryk i pol­
sk ich  ża ró w e k  „ H E L I O S "

W Każdym polskim domu 
i p r z e d s i ę b i o r s t w i e

polska żarówka

Jedynie fabryka „H elios" eksportuje sw e  wyroby 
zagranicą, p rzyczyn ia jąc s ię  tem do w zm ocnie­
nia naszego bilansu handlowego.

WIZYTA NIEM IECKIEGO MI­
NISTRA. W W arszawie i Krakowie 
bawił dr H ans F rank, m inister 
Rzeszy, doradca praw ny kanclerza 
H itlera  i jeden z najw ybitniejszych 
prawników niemieckich. M inister 
F rank, złożywszy szereg oficjalnych 
wizyt w W arszawie, wyjechał do 
Krakowa, gdzie zwiedził kryptę. 
Muzeum Narodowe i zabytki, po- 
czem podejmowany był przez dr 
Zolla i prezydenta m. Krakowa, dra
K n p l i c k i e g o .  A g. F o t. „ ś w ia to w id -4.

Pam iętajcie więc o  tem l



WALKI W TEMBIENIE
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' ZE ZN . fA EH .1KOGUTEK A P T E K IjP R Z E D A J ;

W  alk i w T em bienie nie u sta ją . Od szeregu 
tygodni toczą sit; one w tym  niew ielkim  gó­
rzystym  k ra ik u , k tórego  nazw a, n ieznana p rzed­
tem  nikom u, jes t te raz  na  ustach  tysięcy . Są 
coraz zażartsze, coraz krw aw sze. K osztow ały  
dotychczas W łochów ju ż  znacznie w ięcej o fiar, 
niż ca ła  reszta  k am pan ji, a niew iadom o — ile 
pochłoną jeszcze, m im o odniesionego osta tn io  
na tym  odcinku przez m arsza łk a  B adoglio  zw y­
cięstw a.

W łosi, trzeb a  to stw ierdzić , m ieli w Tem bie­
nie ciężkie zadanie i o dalszem  posuw aniu  się 
naprzód nie mogli przez pew ien czas naw et 
m yśleć. C h a ra k te r  k ra ju , jego w aru n k i te ren o ­
we, tak  tu , jak  i n a  ca łym  wogóle froncie pół­
nocnym , czyn ią  jeszcze ciąg le w łoską p rzew a­
gę iluzoryczną. Żelazne, niew zruszone — zda­
łoby się — p raw a  w ojny eu ropejsk ie j nie m a ją  
tu ta j  żadnego zastosow ania. Z nakom ite uzbro­
jen ie  i ekw ipunek wojsk w łoskich, ich czołgi 
i sam ochody pancerne, a rm a ty  — nie są tu  żad­
nym  atu tem , a może raczej przeciw nie — prze­
szkodą. Są bezużyteczne, a  u tru d n ia ją  ruchy  
obciążonej niem i a rm ji, s tw a rz a ją  m iraż  siły  
i przew agi, k tó ry  rozw iew a się w każdem  ze t­
knięciu  z niedostępnością postrzępionych szczy­
tów górskich.

A bisyńczycy, wolni od tego balastu , nie zw ią­
zani z bazam i aprow izacy jnem i, w y trzym ali, 
zw inni, zn a jący  ten te ren  i p rzedosta jący  się 
wszędzie, naw et bez dróg i środków  kom unika-

A rm atk i górskie  nu mu/ach.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
R O M A N A  F A J A N S A  

E R Y T R E A .

Wioska 
Msza połowu  
nu froncie

W ysunięty posterunek w ioski z reflektorem

cy jnych , okazali się w sw ych górach  przeciw ni­
kiem  groźnym  i tru d n y m  do pokonania. P rze­
w aga w łoska b y łaby  o lbrzym ia, gdyby toczyła 
się w ojna technik , w a lk a  uzb ro jen ia  — w tym  
w ypadku  jednak , gdzie w ojna pow róciła w ła ­
ściw ie znowu do p ra s ta reg o  boju człow ieka 
z człowiekiem , odw agi z odw agą, w y trzy m ało ­
ści z w ytrzym ałością , — a tu ty  są  raczej po 
s tro n ie  ab isyńsk ie j — nie iżby W łochom  m iało 
b raknąć  odwagi, lecz d latego , że tam ci są lep iej 
przystosow ani do tego rodzaju  w alki.

O statn io  udało  się jed n ak  W łochom , ja k  to 
już w yżej w spom niałem , odnieść n a  ty m  n ie­
zw ykle tru d n y m  do p rzeforsow ania  odcinku je­
den z w iększych sukcesów i rozbić a rm ję  rasa  
M ulughety , k tó ra  zajm ow ała u fo rty fik o w an y  
obszar A radam , leżący na południow y zachód 
od M akalle. W ojska ab isyńsk ie  poszły w roz­
sypkę, w ycofu jąc się z u trzy m y w an y ch  d o ty ch ­
czas dzielnie przez siebie pozycyj. P ięć dywi- 
zyj w łoskich w alczyło przez k ilk a  dni zaciekle 
z tw ard y m  i zdecydow anym  n a  w szystko p rze­
ciw nikiem  — w alka toczyła się przew ażnie na 
b agne ty  i b y ła  n a jk rw aw szą  może ze w szyst­
kich stoczonych dotychczas bitew. W ręce a r ­
mji w łoskiej w padł w ażny p u n k t s tra teg iczn y , 
co bezw ątp ien ia nie pozostanie bez w pływ u na 
najb liższą przyszłość,

Roman Fajans.

Karabin m aszynow y bersaljcrów  nu pozycji.

p u d e r H IG IEN IC ZN Y

t r m m a i m
A rlylerju wioska na um ocnionym  punkcie.



Suknia  z z/nlej In n y , w ykończona subtelnie  
w ok ńł tl * Iz nil n m erc żko ma ny  m  wzorem .

m

t l i

O s t a t k i  k o M t a u u d o w t .

P on iże j; H lado-zie 
lonkaw a crepesatin  
i leyoż koloru yaza  
tw orzą uroczą su k ­
nię balową, ozdo­
bioną b ia łem i fio ł­
kam i na tle zielo  

mieli listeczków.

K o ń c z ą c e  się zapusty w ym agają pewnego „resume*1, które po­
zostanie w naszej pamięci jako skrystalizow any obraz tego, czem 
była moda karnaw ałow a r. p. 1930. Gdy zrobimy jej krótki prze 
gląd. przyznać musimy, że była ona niezwykłe piękna, celu 
jąe przedewszystkiem takiemi atutam i jak wysmukła linja 
sylwetki, prostota kroju przy wydłużonej w tren sukni, efektowna 
konstrukcja stanika, |M>dehodząoego z przodu pod szyję, a odsła 
niającego piękno ram ion i pleców. Ostatniem odchyleniem w lei 
zasadzie stało się pogłębienie dekoltu także i z przodu, uzyskane 
przez opuszczenie stanika na wąziutkich ramiąezkaeh, które krzy 
żują się na plecach, lub schodzą równolegle, łącząc się na linj 
pasa z całością toalety.

Gdy do tego obrazka sukni balowej dodamy malowniczy ciape 
z pięknych futer lub aksam itu, mamy całość zasługującą w zu 
pełności na uwiecznienie na płótnie przez artystę-m alarza.

Piękne lin je postaci, w ytworne w kolorze, i fakturze technicz­
nej m ateriały , prostota, kroju sukni, nieprzeładowanej ani ozdo 
hanii ani kwiatam i, pozostaną jako wzór tego co w zakresie su 
kni balowej przy nowoczesnych środkach uzyskać można. Całość 
odpowiadają też uczesania głowy w puklach i lokach, oraz w y­
tworne pantofelki balowe wraz z przywróconym do łask wysokim 
francuskim  obcasem.

Reasum ując walory karnaw ału, który iwmimo kryzysu żył wla- 
snem bujnem  życiem licznych zabaw, dochodzimy do wniosku, że 
można i należy mimo trudniejszych coraz warunków ekonomicz 
nych kontynuować tradycje życia towarzystkiego, gdyż przy pe­
wnej pomysłowości i praktyczności każda z pań w swej towarz) - 
skiej sferze potrafi sprostać wymaganiom chwili. Zet.

P ow yżej na lew o : Sukn ia  balowa z błę­
k itne j lam y przerobiona na w izytow ą  
przez uzupełnienie pleców  i dodanie  

m ałych rękaw ków .

Na lew o .- A ksa m itn y  cape yrana tow y do 
blado-różow ej inoory, to jedno z na jm od­
n iejszych  zestawień kolorów balowych.





„HISTORJfl WESOŁYCH DAM“ .i  K

I R E N A  B O R O W S K A

Jackie Cooper w je<inej ze .scen filmu pi. „ Din ku" . w któ­
rym gra główną rolę.

F o t. „ W a r n e r  B r o s  F ir s t  N a tio n a l44

N o w y  f i lm  wytwórni „Warner Bros", w którym święcą 
trium fy Huby Keeter, Dick Powell i Joan Blondell.

F o t. „ W a r n e r  B r o s  F ir s t  N a tio n a l44.

W szystkie powyższe film y ukażą sią jeszcze 
w bieżącym 'sezonie. Również w bieżącym sezonie 
ukaże sią ponadto największy tegoroczny przebój

W  głównej roli tego filmu w y s tą p i  
słynny ju ż  na cały świat Paweł Muni.

F o t. „ W a r n e r  B r o s  F i r s t  N a tio n a l44.

am erykańskiej produkcji „K apitan Blood“ według 
znakomitej powieści R afaela Sabatiniego. Nie re­
produkujem y dzisiaj żadnego fotosu z tego wspa­

niałego filmu, natom iast w najbliższym  czasie 
ukaże sią na lamach naszego pisma montaż, przed­
staw iający ciekawe sceny z „K apitana Blooda“.

„Dr. SOKRATES".

Irena Borowska, młoda, utalentowana artystka scen 
warszawskich.

A g .  F o t  „ Ś w ia to w id 44.

I łz a d k o  s ię  s p o ty k a  lu d z i szc z ę ś liw y c h . N a le ż y  do n ic h  
h e z w ą tp ie n ia  I r e n a  B o ro w sk a . W id a ć  to  z je j  ro z ra d o w a n y c h  
ocflu, m ów i to  z re s z tą  s a m a : „ J e s te m  szczęśliwa**.

I r e n a  B o ro w sk a , m ło d a , n ie z w y k le  u ta le n to w a n a  a k to rk a  
te a tró w  w a rsz a w sk ic h  u w a ż a n a  je s t  za  sz c z eg ó ln ie  p re d y -  
s ty n o w a n ą  do w ie lk ic h  ró l t r a g e d j i  i d r a m a tu .  T r a g ic z k a  
z  b ły s k a m i p ra w d z iw e g o  s z c z ę śc ia  w o czach  — to  w y g lą d a  
na  ta.ki p a r a d o k s ,  n a  j a k ie ś :  „ Ś m ie j s ię  pajacu** a  re b o u rs .

— J e s te m  szc z ę ś liw a , m ów i B o ro w sk a , od  c h w ili ,  g d y  p o ­
czu łam  s ię  d o ro s łą  i s a m o d z ie ln ą .

T e n  s z c z ę ś liw y  o k re s  ż y c ia  łą c z y  s ię  p rz y p a d k o w o  ta k ż e  
ze  ‘w s tą p ie n ie m  do t e a t r u ,  a  w ła ś c iw ie  do sz k o ły  d r a m a ty c z ­
n e j.  T o  rz e cz y w iś c ie  b y ł  p rz e ło m o w y  o k re s  ż y c ia .

— Nta p e n s j i  b y ła m  ra c z e j  ch ło p c em . C h ę tn ie  /nosiłam  b lu ­
z ę  i p a s  w o jsk o w y , u c z e s tn ic z y ła m  w  ć w ic z e n ia c h  i m u ­
s z tr a c h .  D o s łu ż y ła m  s ię  n a w e t s to p n ia  p o d o f ic e ra  b ro n i.  P ó ­
ź n ie j  o d m ie n iło  s ię  c a łk o w ic ie . N ie  c h c ia ła m  ju ż  b y ć  d z ie w ­
c z y n ą  w m u n d u rz e  w o jsk o w y m , c h c ia ła m  b y ć  k o b ie tą .

B o ro w sk a  m a  d użo  s z la c h e tn e j  k o b ie c o śc i w ż y c iu  i w ie le  
d ra m a ty c z n e g o  w y ra z u  n a  sce n ie . J e j  I z a b e la  w „ M ia rc e  za 
m iarkę**, j e j  L a u r a  w , ,K o r d ja n ie “  z a d z iw ia ły  s i łą  e k s p r e s j i .

— C h c ia ła b y m  te ra z  z a g r a ć  w k o m e d ji m u z y c z n e j. M yślę , 
że d a ło b y  m i to  n ie ty łk o  w ie le  r a d o ś c i,  a le  5 m n ó s tw o  k o rz y ś c i 
a k to rs k ic h .

g w a r a n c / ę  W i e c z n e /  Młodości d a / e  P a n i
P il rł O r I Y T I A I o r y g in a ln y  w y r ó b  fr a n c u sk iU  u  c  1 ■ ■ M  I -  A c a d e m i e  S c i e n t i f i q u e  d e  B e a u t e ,  P a r i s

N ajw ykw intn iejszy  w ybór kolorów  odpow iedni do każdej cery , subtelny zapach. P uder „Ł Y T IA L " chron i od w ągrów , leczy 
re rc  tłusta i daje  piękny m atow y odcień tw arzy . Prótiki na zadanie g ra tis .

Wyłączne Przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk: D A . M. W A C H T E L ,  W a r s z a w a ,  P r z e ja z d  1.
P ro d u k ty  Acadćmie Scientiąue de Beautć są sp rzedaw ane  w yłącznie w opakow aniu  oryg inalnem . W ystrzegać się bezw arto ­

ściow ych naśladow nictw . podaw anych zc słoi na watfe.



A leksander Śuchcicki, 
ja ko  m arsza łek koronna . 

w sprzeczce z A u// listem  Mocna ni

„AUGUST  
MOCNY".

N o w e  m o ż l i w o ś c i  
d la  n a s z y c h  a k t o r ó w .

B e r l i n, w grudniu.
Tob i s ma w B erlinie kilkanaście atelier filtro ­

wych. Jednem  z nich jest stud.jo w Grunewaldzie, 
niedaleko znanego toru wyścigowego Avus. Mi­
nie, że to atelier nie jest najwiekszem w Berlinie, 
było ono ostatnio tematem rozmów świata filmo­
wego stolicy niemieckiej. T utaj nakręcono 'bo­
wiem pierwszy polsko-niemiecki film p. t. „Au­
gust Mocny". Najwiekszem zainteresowaniem 
berlińskich kól filmowych cieszyli sie aktorzy 
polscy, biorący udział w tym obrazie. Aktorzy 
polscy m ają tu ta j dzięki Kiepurze i Foli Negri 
jak najlepszą reputacje. Słyną z tem peram entu 
słowiańskiego, który stanowi doskonały kontrast 
niem ieckiej „G classenheit“.
Sceny polskie w „Auguście 
Mocnym" przyczyniły sie 
w znacznej mierze do po­
twierdzenia tego pochlebne­
go zdania. Tem peram ent 
werwa i żywiołowość ak to­
rów polskich zdobyły sobie 
szturmem serca wszystkich 
kolegów niemieckich, leży- 
sera i pracowników techni 
cznych. którzy pod tym 
względem są bardzo wym a­
gający i „trudni do wzięcia".

W jednej ze scen kon­
strukcja przewiduje polskie 
wesele. August Mocny (Mi­
chał Bohnen) udając sie do 
W arszawy w towarzystwie 
hrabiny Konigsm ark (Lii 
Dagower) spotkał w drodze 
polską karoce, która uległa 
wypadkowi. Z tego powodu 
towarzystwo wraz z królem 
postanowili przenocować w 
zajeździć, gilzie odbywa sie 
w łaśnie wesele.

Rozbawiony ludek wiejski 
tańczy sobie w najlepsze 
ohertnsa, gdy wchodzi Au­
gust Mocny i przez chwile 
przygląda sie z boku pol­
skim narodowym tańcom.
Narzeczoną gra Loda Hala 
ma. która tańczy obertasa.
Nie trzeba wiec dodawać, 
że wypadł on jak najży­
wiej. Indywidualność i tem-

Jego przeciwnikiem byl wiec ak tor tej m iary, co 
Michał Bohnen, którego pam iętam y w Polsce 
z roli konsula w filmie „W ładczyni świata". Mie­
dzy Marszalkiem Koronnym a Augustem Mocnym 
dochodzi do ostrej w ym iany zdań, w której Polak 
robi gorzkie w yrzuty z powodu niedotrzymania 
obietnic. Mówi m. i.:

— Zlcte góry raczyłeś nam obiecać, gdyśmy Cie 
królem polskim okrzyknęli! Wojska obiecałeś od­
now ić, i umocnić. Wołyń i Podole siłą odebrać, 
port morski na B ałtyku zbudować, gdzie one? T a­
kiego wrarołomcy na tronie jeszcze świat i Ko­
rona polska nie widziały...

Rola ta wym agała od aktora jak największej 
koncentracji. Dialogi na początku prowadzono 
spokojnie, rosną pod koniec spontanicznie i wy­
chowu.

Zupełnie inaczej potraktow ana jest rola Miry 
W iszniewskiej, k tórej obsada spraw iała wytwórni 
„N erthus-Film “ wiele kłopotów. Po bezowocnych 
poszukiwaniach w W arszawie Paweł W egener zo­
baczył zupełnie przypadkowo W iszniewską pod­
czas popisów tanecznych w warszawskiej Adrji 
i zaangażował ją z miejsca. Zagrała ona role 
Hanusi ku zadowoleniu wszystkich i zrobi bez­
względnie niebywałą karjerę.

Rola ta jest bowiem bardzo skomplikowana 
i staw ia wysokie w ym agania aktorskie. H anusia 
jest córką Fu ki era. właściciela w iniarni w W ar­

szawie. August zaszedł pe­
wnego dnia incognito do 
tej w iniarni na szklaneczkę 
miodu. T u taj słyszy polską 
piosenkę ludową, śpiewana 
przez Hanusie. Piosenka ta, 
szczególnie zaś jej wyko­
nawczyni tak sie królowi 
spodobały, że zaprosił na­
zaju trz ojca z córką na za­
mek.

Jak  widzimy, nie brak le ­
nni filmowi bogactwa mo­
tywów zarówno natu ry  psy­
chologicznej jak  i ogólno- 
historycznej.

Film powyższy może mieć 
kolosalne znaczenie dla ak­
torstwa filmowego w Pol­
sce, jak  również dla naszego 
przemysłu filmowego. Film 
polski, który dotychczas 
rozporządzał zbyt ubogiemi 
środkami, aby zdobyć sobie 
rynek europejski, może w 
tej współpracy znaleźć bo­
dziec i podnietą do pracy na 
większą skale. Aktorzy na­
si. naprawdę niepospolici i 
wielcy, wskutek malej siły 
ekspansywnej wytwórczości 
polskiej trzym ani dotych­
czas jakby pod korcem, mo­
gą znaleźć możliwości, gry 
i reprezentacji wszędzie 
tam — gdzie film dotrzeć 
może, a gdzie nasz dotych­
czas nic dotarł. Reld.

peram ent taneczny Lody Halamy tak wpłynęły 
na statystów  berlińskich, którzy „grali" polskich 
chłopów, żc i oni... kipieli życiem. August Mocny 
stoi przez chwile zamyślony, perzem zwraca sie 
do swego towarzystwa:

Aber diesc Polen haben inehr Paprika, ais 
meine Sachsen... (Ale ci Polacy m ają więcej pa­
pryki od moich Salksończyków...).

W „Auguście Mocnym" mówi sie nietylko po 
niemiecku. Scenariusz jest skonstruowany w ten 
sposób, żc sytuacje rozgrywające sie na dworze 
saksońskim utrzym ane są w jeżyku niemieckim. 
Natom iast wszystko, co ma związek z Polską 
i w Polsce sie dzieje mówione jest po polsku 
i w duchu polskim opracowane. I tak np. kostiu ­
my szlacheckie sprowadzone zostały z T eatru  Pol­
skiego w W arszawie d.ialogi polskie napisał S ta­
nisław W asylewski, a muzykę ludową dobrali 
Leon Schiller i Roman Palester.

Poza rutynow aneini siłami aktorskicm i w części 
polskiej, jak Loda Halama. W anda Jaroszewska, 
M arja Balcerkiewiczówna — gra ją  .jeszcze Mira 
Wiszniewska, przez reżysera filmu Pawia Wege- 
nera w W arszawie „odkryta", w ystępująca po raz 
pierwszy przed obiektywem — oraz Aleksander 
Śuchcicki, niewiadomo dlaczego w Polsce stale po­
mijany. Na barkach tego młodego aktora spoczy­
wało bardzo trudne zadanie. Gral M arszalka Ko­
ronnego, będącego w opozycji względem Augusta.

Lii Dagouer, ju k o  hrabina  
KUnigsmarck w  film ie  „A ugust M ocny",

A ugust M ocny ( M ichał B ohnen/ 
przi/yli/du sie po lskiem u weselu.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C I A  
F O T . „TO BrIS- C IN E M A ".

H a n u s ia  (M ira W iszniewska), 
córka Fukiera, p rzychodzi na 
przyjęcie do A ugusta  Mornego

Hal na dw orze  
A ugusta w Dreźnie
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T e a tr  Polski nie m a żadnego grzechu . W szystk ie  sztuki, k tó re  p rz y ­
gotow ali reżyserow ie tego tea tru , m ia ły  c h a ra k te r  widowisk w ykoń­
czonych do najm niejszych  szczególików. N iekiedy przygotow yw ano p o ­
szczególne sztuk i niezw ykle s ta ran n ie . T e a tr  jed n ak  mógł sobie na to 
pozwolić, m ając  rów nocześnie w p ro g ram ie  inną sztukę, k tó ra  zapeł­
n ia ła  w ieczorem  w idow nie i przez to u ła tw ia ła  spokojne odbyw anie 
prób.

Do pow odzenia n ie jednych  sztuk  p rzyczyn ia ł sie w n iem ałej m ierze 
dek o ra to r, a r ty s ta -m a la rz  Z y g m u n t S zp rin g ier. T akiego  d ek o ra to ia  
m ogą zazdrościć tem u tea trow i inne placów ki tea tra ln e . Dowodem 
uznan ia  dla uzdolnionego a r ty s ty  je s t zaofiarow anie mu w spółpracy 
w jed n y m  z tea tró w  stołecznych. S zp rin g ie r ce lu je  w nowoczesnych 
dekoracjach  w nętrz, k tó re  zawsze odznaczają sie niezw ykłym  sm akiem  
arty s ty czn y m  i bardzo liarm onijnem  stosow aniem  barw . Obok tego 
nie obce m u są w n ę trza  stylow e, a  naw et z okresu, zdaw ałoby się, tak  
m ało stylow ego, jak  czasy B ałuckiego  („G rube ry b y “ ) — jak  rów nież 
d ekoracje  fan ta sty czn e  (las w „N owym  Don Kiszocie44).

Zespół T ea tru  Polskiego je s t bardzo liczny. Pow oduje to stosunkow o 
rzadkie za tru d n ian ie  n iek tó rych  sił, ma jednak  bezsprzecznie tę za-

P rzy  ul. 27 g ru d n ia  w t. zw. O grodzie Potockiego, stoi skrom ny, ale 
sch ludny  gm ach T ea tru  Polskiego, którego pełna firm ą brzm i: „T eatr 
P o lsk i w Ogrodzie Potockiego4'. Z ogrodu pozostały ty lk o  dwa an em i­
czne drzew a, mimo lo u trzy m a ła  się ta nazw a, św iadcząca, choćby na 
tak  skrom nym  odcinku, o p rzyw iązan iu  społeczeństw a poznańskiego 
do trad y c ji. P rzy w iązan ie  to szanu je  także obecna d y re k c ja  T ea tru  
Polskiego wr osobach dyr. R o b erta  Boelkego i M aksym iljana P io tro w ­
skiego, k tó rzy  już 15-ci sezon k ie ru ją  tą  p laców ką k u ltu ra ln ą .

Sezon te a tra ln y  je s t obecnie w pełnym  rozkwicie, m ożna więc już 
pokusić się o pow ierzchow ny chociażby sąd  o tym  teatrze . P rzeg ląd a jąc  
pozycje rep ertu aro w e T ea tru  Polsk iego  w Poznaniu , z zadowoleniem  
stw ierdz ić  możemy, że żadna z nich nie została zm arnow ana. N ic było 
p u n k tu  słabszego, lin ja  re p e rtu a ro w a  by ła  rów na i na s ta ły m  poziomie.

T e a tr  Polski rozpoczął swój sezon gościnnym i w ystępam i, k tóre w re ­
p e rtu a rze  zaznaczyły  się tak iem i pozycjam i jak  „Ju d asz  z K a rio tb u "  
K a ro la  H. R ostw orow skiego i „ In try g a  i m iłość44 F r. S ch ille ra , oba 
d ra m a ty  z L udw ik iem  Solskim  w ro lach  głów nych. Potem  przyszła  ko­
le j na M arju sza  M aszyńskiego i J a n u sz a  W arneckiego. Od tego w y­
stępu te a tr  już  w łasnem i siłam i w ystaw ił F red ry  „Nowego Don Ki-

Ryszard Kier- W  
czyński, czlo - M 
n e k  ze s p o łu  \ 
a k to r s k ie g o  w 
T ea trze  Polskim 
iv Poznaniu.
F ot. S te fa n  P o lo n y !  

P o zn a ń .

Janina Poręb­
ska, a r ty s t k a  

p o z n a ń s k ie g o  
Teatru Polskiego.

A g. F ot. „ Ś o i ia to r f  i i t ' .

Władysław Hańcza, członek zespołu 
artystycznego p o z n a ń s k ie g o  Teatru 

Polskiego.

E lż b ie ta  Ł a b u ń s k a , utalentowana 
artystka Teatru Polskiego w Poznaniu.

F ot. „ D n r y s u — W a r s z a w a .

Michał Pluciński, artysta Teatru Pol 
skiego w Poznaniu.

F o t. S te fa n  P o lo n y i  — P o z n a ń .

Robert Boelke, dyrektor . eatru Polskiego w Poznaniu.
F ot. S te fa n  P o lo n y !  —  P o zn a ń .

Ada Zasadzianka, młodziutka, utalentowana artystka 
Teatru Polskiego w Poznaniu.

F ot. S t .  M a r k ie w ic z  —  P o zn a ń .

Stanisław Jaworski, artysta Teatru Polskiego 
w Poznaniu.

F ot. S te fa n  P o lo n y i  —  P o zn a ń .

Ada Zasadzianka i Roman Zawistowski w charakte­
rystycznej scenie komedji m uzycznej Jana Letraza 
pod tyt. „Piosenka o N a d in ie D ek o ra c je  artysiy- 

malarza Szpingiera.

letę, że u ła tw ia  p rzygotow yw anie  sztuk  i odpo­
w iednie obsadzanie ról.

S y m p a tja  widzów, udzie lana  pew nem u te a ­
trow i, przelew a się au tom atyczn ie  na  członków 
zespołu, s tąd  ca ły  zespół naszego T ea tru  P o l­
skiego k o rzy sta  z n ieogran iczonego p rzy w iąza ­
nia publiczności. S ą  wśród tego zespołu jed n o st­
ki te a tra ln ie  w ybitne, k tó re  zn a jd ą  n iew ą tp li­
wie k iedyś d rogę do sław y  i  do scen stołecz­
nych. Z anim  to n as tąp i — m y w Poznaniu  
cieszym y się z rozkw itu i cli ta len tu . N ie by łby  
to p ierw szy w ypadek, że polscy arty śc i zn a jd u ­
ją  drogę do sław y w łaśn ie ze sceny poznańskie­
go T ea tru  Polskiego. W iem y jednak , że ci, d la  
k tó rych  T e a tr  Polski byl odskocznią do w iel­
kiej k a r je ry  scenicznej, m ile swój pobyt tu 
w spom inają. Są także a rty śc i, k tó rzy  raz  się 
zadom ow iw szy w P oznan iu , m im o ponętnych  
o fe rt ze sceny innych  teatrów , naw et stołecz­
nych, nie opuszczają  te j sceny. S iła  p rzy w iąza­
n ia ich do naszego ośrodka je s t za w ielka, aby 
mogli go porzucić. Publiczność odpłaca im  za 
to  również silnem  przyw iązaniem  i sy m p atja .

„Intryga i miłość“ Schillera w wykonaniu Ludwi- 
żanki, Sachnowskiej, Plucińskiego i Bogusławskiego 

Dekoracje Szpingiera.

szota44 z m uzyką M oniuszki i B ałuck iego  „G ru­
be ry b y 44. Obok tych  dzieł z re p e r tu a ru  po lskie­
go i obcego w ystaw ił T e a tr  P o lsk i ca ły  szereg 
sztuk  z re p e rtu a ru  lżejszego, w śród k tórego  
b y ły  rów nież m odne obecnie kom edje m uzycz­
ne. Z ty ch  w ielkiem  pow odzeniem  cieszyła się 
„P iosenka o N ad in ie44 J a n a  L e tra za  z m uzyką 
S trau ssa . M usim y się z tem  pogodzić, że koine- 
d ja  m uzyczna zna lazła  na  scenach polskich p ra ­
wo obyw atelskie , podobnie jak  przed la ty  owe 
„w odewile ze śpiewem  i tań cam i44. N ie nasza 
rzecz kw alifikow anie kom edyj m uzycznych do 
gorszego g a tu n k u  sztuki te a tra ln e j. Dobrze 
przygo tow ane i w ystaw ione kom edje m uzyczne 
są  n iew ątp liw ie  ty lko  n am ias tk ą  poezji, ale 
zawsze trochę te j poezji, połączonej z se n ty ­
m entem , m ają  i to czyni je  tak  a trak cy jn em i 
d la  szerokiej publiczności.

Skoro już  padło słowo „przygo tow anie44 odno- 
nośnie do sztuk  te a tra ln y ch  — to z zadow ole­
niem  podnieść tu możemy, że w tę j dziedzinie

Bogusławski i Sachnowska — doskonali aktorzy charakterystyczni Teatru
Polskiego w Poznaniu.

Domino“ Achaniu na scenie Teatru Polskiego. Scena z aktu lll-go  (od „Nowy Don K iszot" Fredry muzyką Moniuszki. Scena między
lewej): Ryszard Kierczyński, Barbara Ludwiżanka i dyr. Robert Boelke. Heleną Chaniecką, Stanisławem Jaworskim i Pągowskim (oa lewej).
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F ot. „ P c ir a m o u n f .

IRENA EICHLERÓWNA R O Z B IC IE  B A N K U  W  M O N I E  C A R L O
O  „ R Ó Ż Y “ .

Irena Eichlerówna gra główną rolę kobiecą w nowym  
wielkim, polskim dramacie film owym  p. I. „Róża" 

według utworu Sf. Żeromskiego.
F o t. „ L I B K O W - F I L M - .

ate lie r filrnowcin panuje gw ar nie ilo opi­
sania. W imponującej dekoracji, wybudowanej 
według projektów mistrzów arehitektaniki 
wnętrz: inż. Jacka Rotmila i Morrisa, a w yobra­
żającej olbrzym ia sale balową — uw ijają sie 
setki — dosłownie setki statystów  i artystów, 
ubranych w przeróżne, a barwne kostjum y balo­
we. Rej wodzi reżyser Józef Lejtes przy pomocy 
wielu asystentów. Robotnicy, elektrotechnicy 
i m onterzy naw ołują sie wzajemnie. Ju p ite ry  — 
olbrzymy prażą niemiłosiernie. S tudja przepeł­
nione krzykiem, śmiechem i muzvka.

Na pierwszym planie tańczy para wykonaw­
ców ról głównych nowego wielkiego film u pol­
skiego p. t.: ..Róża ', osnutego na tle utworu S te­
fana Żeromskiego: Irena Eichlerówna i Witold
Zacharewicz.

Długie kw adranse cierpliwego oczekiwania 
i krótka przerwa. Irena Eichlerówna, zmęczona 
zdjęciami, które trw ają  już od ti-tej rano. odpo­
czywa w kącie.

Znacie te im ponującą postać! Znacie te znako­
mitą arty stkę  sceniczną i filmową! Indywidual 
ność pod każdym wzglądem. Przedziwny wyraz 
jej skośnych oczu, twarz w czarującym  pół­
uśmiechu, w którym błąka sią ukry ta  kontem ­
placja, glos niski, soczysty, dźwięczny, kształtne 
i nerwowe dłonie — wszystko to stw arza całość 
od której bije n ieprzeparty urok wyjątkowo 
wrażliwej, a piąknej kobiety.

— Na jakich zasadach budują swoją rolą? -- 
odpowiada Eichlerówna na moje pytanie. — 
Przodew hystkiem  na sile wewnętrznego odczu­
wania. Zewnątrzne środki techniki gry  ak to r­
skiej staram  sią stosować z dużym umiarem. 
W ydaje mi sią. że to jest istota gry przed objek- 
tywąm.

— Czy zadowolona pani z roli w „Róży“?
Traktujm y to pytanie jako retoryczne, gdyż

w przeciwnym razie byłabym  tej roli nfe przy- 
iąla. Praca przy „Róży“ daje mi na prawdą m a­
ksym alną sumą zadowolenia, gdyż przy naj- 
wiąkszych wym aganiach w sensie ambicji ak ­
torskiej — ta rola zadawala mnie w zupełności. 
Powiem wiąeej, daje mi wielką radość.

— Czy może pani powiedzieć coś o partnerach?
Chyba to, że realizatorzy, a w pierwszym

rządzie kierownik produkcji, dyr. Libkow. uczy­
ni! wszystko, aby. role obsadzone były jaknaj- 
starannie j. Że wymienią: Zacharewicza, Stąpow- 
skiego, Znicza, Samborskiego, Jaracza, Cybul­
skiego, Liridorfówną, Damiąckiego. I, byłabym 
zapomniała o prawdziwym ewenemencie ak to r­
skim. jakim  jest 7-mio letni Andrzejek Szpader- 
ski. Bez przesady można twierdzić, że dziecko 
to — to prawdziwy talent.

— A scenariusz?
- Napisał go Anatol Stern, jako przeróbką 

utworu Żeromskiego. Gdy czytałam po raz 
pierwszy scenopis, pasjonował mnie do togo 
stopnia, że przestudiow ałam  go jednym  tchem, 
nie uiogąc sią od niego oderwać. Siłą dynam iki, za­
równo akcji, jak  i djalogów, tło, epoka, ideolo- 
gja, jaka tam jest zaw arta — wszystko składa 
sią na frapującą całość. Słowem, wydaje mi sią, 
ze tym razem bądziemy mieli tworzywo a r ty s ty ­
czne na wysokim poziomie...

lak zwykle w takich raząch — interesującą 
rynnową przerwał ryk syreny, naw ołujący a r ty ­
stów do hali zdjąć,

Urocza Gladys Swarthout, jedna  
z czołowych gw iazd amerykań­
skich, ukaże się wkrótce w prze­
pięknej o p e r e tc e  p. i. „Róża 
z Rancho", reżyser/'i M ar jo n  a 

Geringa.

Ronald Colman i Joan Bennett stworzyli znakomitą parę kochanków w filmie, pt. „Człowiek, który rozbił 
bank w Monte C a r lo W iększo ść  scen nakręcona zosłała w Paryżu, Monie Carlo i Alpach Szwajcarskich —

jak  to widzimy na pow yższym  zdjęciu. Fot, fox.film-.

N ie d a w n o  m ia s ta  E u r o p y  Z a c h o d n ie j  o b ie g ła  s e n s a c y jn a  
w iad o m o ść ; W k s ię s tw ie  M onaco , w je g o  p rz e p ię k n e j  stoM cy 
M o n te  C a r lo  ro z b ito  b a n k !  W  M o n te  C a r lo , b ę d ąc e m  „ n ie -  
k o ro n o w a n ą 4* s to l ic ą  w sz y s tk ic h  sno b ó w  i b o g a c z y  z c a łeg o  
ś w ia ta ,  m ieszczą  s ic  o d d z ia ły  w sz y s tk ic h  w ie lk ic h  b a n k ó w  
z a g r a n ic z n y c h ,  ro z s ia n y c h  ih> c a łe j  k u li  z ie m sk ie j .  To też  
w iad o m o ść  o ro z b ic iu  b a n k u , p o d a n a  w s u c h e j  i la p id a r n e j  
fo rm ie  p rzez  g a z e ty ,  p o z b a w io n a  d o k ła d n y c h  szczegó łów , 
w y w o ła ła  w szęd z ie  n ie b y w a łą  s e n s a c je ,  w in s ty tu c ja c h  zaś  
p rz e ra ż e n ie ,  p o n ie w a ż  ż a d n a  z n ic h  n ie  m ia ła  p e w n o śc i, czy  
n ie  d o ty c z y  to j e j  o d d z ia łu  n a  la z u ro w y m  b rz e g u .

P rz e z  d łu g i  c za s  n ie  m o żn a  b y ło  d o jść  d o  ź ró d ła  te j  s e n ­
s a c y jn e j  w ia d o m o śc i, a n i leż  sp ra w d z ić ,  czy  s e n s a c ja  ta  p o ­
leg a  n a  p ra w d z iw y c h  f a k ta c h ,  czy  też  je s t  ty lk o  f a n ta s ty c z  
na  p lo tk ą .  Leez, ja k  s ic  to p ó ź n ie j o k a za ło , ta  n a p o z ó r s e n ­

s a c y jn a  w ia d o m o ść  o k a z a ła  s ie  rz e c z y w is to śc ią ,  a o d p o w ied ź  
n a  n ią  d a ł  ś w ia tu  f i lm .

P e w n a  w y tw ó rn ia  a m e ry k a ń s k a ,  p o s z u k u ją c a  ty lk o  a k tu a l ­
n y ch  te m a tó w , z a c z e rp n ię ty c h  z  p ra w d z iw y c h  w y d a rz e ń , p o ­
s ta n o w iła  z re a l iz o w a ć  te  w ie lk ą  s e n s a c ję  na f ilm ie , n ie  szczę ­
d ząc  k o sz tó w , a ż e b y  ty lk o  ta  s f i lm o w a n a  e m o c jo n u ją c a  z a ­

g a d k a  o ro z b ic iu  b a n k u  b y ła  ró w n ie ż  e s te ty c z n e m  s k o ja r z e ­
n iem  p ię k n a ,  m iło śc i i p r z e p ię k n e j  p a n o ra m y .

F i lm  o tr z y m a ł  ty tu ł  „C z ło w ie k , k tó ry  ro z b ił  b a n k  w M on­
te  C a r lo 4*, a a k c j a  je g o  to czy  s ię  w  trz e c h  o ś ro d k a c h , a  m ia ­
n o w ic ie : w M on te  C a r lo , P a ry ż u ,  S z w a jc a r j i ,  w m ie js c o w o ­
śc i I n te r la k e n .  B o h a te ru m i film u  s ą :  R o n a ld  C o lm an  i J o a n  
Ben n e tt .

S ą d z ą c  w e d łu g  p r a s y  z a g r a n ic z n e j ,  s p o d z ie w a ć  sic  n a le ży , 
i i  f i lm  p . t. „ C z ło w iek , k tó ry  ro z b ił b a n k  w  M o n te  C arlo*4 
b ęd zie  n a jw ię k sz a  s e n s a c ją  n a jb liż s z y c h  ty g o d n i.

Gladys Swarthout i John Boles 
(znany z film u  „Boczna ulica" 
i „Rio Rita") w scenie miłosnej 
z film u p. i. „Róża z  Rancho".



Scena zbiorowa z  film u R. K. O. Radio-Fi/ms p t  „Czarownica".
W y t w ó r n i a  „ R . K . O . R a d io - F i lm s “

Z i prawdziwą satysfakcją notujem y 
nowy objaw w am erykańskim  prze­
myśle filmowym. W ielkie firm y 
am erykańskie zrozum iały potrzebą 
podniesienia poziomu swoich obra­
zów pod każdym wzgędem. N iektóre 
z filmów, nadchodzących z Am ery­
ki sto ją już bardzo wysoko bądź pod 
wzglądem wartości sceuarjusza, gry, 
reżyserji, bądź też pod wzglądem 
wystawy.

Jeden z ostatnich obrazów wytwór­
ni RKO Radio p. t. „Czarownica", to 
film, który porównać sią da z jed ­
nym tylko filmem z dawniejszych 
czasów, a mianowicie z „W ładczynią 
Świata". Tak, jak  tam  — w spaniała 
niecodzienna treść i tak, jak  tam  — 
im ponująca pod każdym wzglądem 
wystawa, muszą porwać każdego wi- 

' dza i każdego krytyka. Scenarjusz 
film u „Czarownica" oparty  na cieka­
wej książce R ider H aggarda p. t.

„She" („Ona"), przetłumaczonej na 
wszystkie języki świata, m. in. na ją 
zyk polski, jest bodaj najciekawszym 
ze wszystkich, jak ie  w ostatnich la­
tach, od czasu „W ładczyni Świata" 
zrealizowano. N ieśm iertelna legen­
da o królowej Saby, k tóra ja ­
koby wynalazła eliksir „wiecznego 
życia" i kąpiąc sią w nieznanych p ro ­
mieniach, wydobywających sią z 
wnętrza ziemi, zachowała wieczną 
młodość, otrzym ała w film ie najide- 
alniejszy wyraz.

Potążne budowle, ry te  w lite j ska­
le, ogromne pałace królewskie, b ły­
szczące złotem i dziesiątki tysię- 
ey statystów  — oto tło, na którem 
rozgryw a sią akcja  tej em ocjonują­
cej sztuki.

Produkował ją  i reżyserował Mo- 
rian  G. Cooper, twórca „K ing Kon­
ga" i „Ostatnich Dni Pompei". N a­
zwisko to mówi sam o za siebie.

Helen Gahagan, jedna z dziesięciu najpiękniejszych kobiet Ameryki, jako „cza­
rownica“ w filmie pod tym  samym tytułem . W y tw ó r n ia  „r . k . o . R a d io -F iim .,

W rolach głównych wystąpuje H e­
len G ahagan, najpiękniejsza a r ty s t­
ka dram atyczna Ameryki, z T eatru  
Narodowego w Nowym Yorku, zaan­

gażowana specjalnie dla tej roli. Obok 
niej — nowa sława ekranu Randolpb 
Scott, k tórej przepow iadają w filmie 
najw spanialszą karjerę.

DLACZEGO JEfiO WIELKA MIlOSC?H
Długo zastanaw iali sią realizato­

rzy nowego, wielkiego d ram atu  fil­
mowego, ze Stefanem  Jaraczem  
w roli głównej, jak i dać ty tu ł temu 
filmowi? Trzeba było jednak zdecy­
dować sią narazić  na ty tu ł prowizo­
ryczny. Zaproponowano wiąc dwa, 
według dom inujących momentów 
w filmie, a wiąc „Napoleon" (bo 
taką właśnie rolą g ra Ja racz  w tym 
filmie) i „budką suflera", jako że 
Jaracz jest w tej sztuce zdeklasowa­
nym aktorem , zepchniętym do su- 
flerskiej budki.

T ytuły  te nie utrzym ały sią, gdyż 
nie zaw ierały sentencji dram atu.

Wreszcie, po długich debatach zde­
cydowano sią na ty tu ł „Jego wielka 
miłość". Przedewszystkiem dlatego, 
że Jaracz  obdarza swoją um iłowaną 
sztuką, k tóra budzi jego uśpione 
am bicje i wreszcie wprowadza go na 
szczyty powodzenia i trium fu, go rą­
cą, niezwykłą i bałwochwalczą m iło­
ścią. W ielką, niespotykaną m iłością 
obdarza również Jaracz  „Małego 
K aprala", boga wojny, Napoleona, 
który jes t dla niego szczytem dosko­
nałości, wielkości i potęgi.

I  wreszcie — gorącem uczuciem 
darzy a rty sta  swoją ukochaną żo­
ną, k tórą mu zabiera kolega scenicz-

lena Żelichowska, utalentowana artystka młodego pokolenia aktorskiego, gra 
jlówną rolę kobiecą w nowym polskim dramacie film ow ym  pi. „Jego wielka

m i l o Ś Ć u  . F o l.  , B lo k - M a ia - F i lm  *

Fiękna scena z nowego dramatu filmowego pt. „ Jego wielka miłość“. Na zdjęciu 
wielki tragik scen polskich, Stefan Jaracz i 4-letnia „gwiazdka* polskiego ekranu,

L a l a  G ó r s k a .  F o t . \ .B lo k - M n z a .F i lm - .

ny, zabiera mu „na zimno", bez sk ru­
pułów i wyrzutów, zabiera, by po­
tem zginąć z jego ręki.

Oto, czemu film ten nazwano „Je ­
go wielką miłością".

Trzeba przyznać, że z tego krótkie­
go uzasadnienia ty tu łu  wyziera na­
der in teresujący i frapu jący  tem at, 
jakiego nie spotykano dotąd w pol­
skiej kinem atografji. Ju ż  sarno śro­
dowisko: scena i życie aktorów, ich 
dram aty  życiowe, troski i radości — 1

to m agnetyczna siła, k tó ra wciąga 
wszystkich w orbitą szczególnych za­
interesowań. Nie będziemy dalecy od 
prawdy, jeśli stwierdzim y, że scena­
rjusz film u „Jego wielka miłość" bę­
dzie zawierał momenty niezwykle in ­
teresujące, które w ciągną w swą orb i­
tą wszystkich, niezależnie od nastaw ie­
nia do polskiego filmu.

Autoram i tego sceuarjusza jest para 
m ałżeńska: A licja i Anatol Sternowie.
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JAN KIEPURA obielony przez kolelanki z Hollywood,
domagające sie autografów. Fot. P o lońsky, H ollyw ood

upoważniający do 
lo to m w ia  naurodu



WYWIAD lM M \  KUNCEWICZOWA.

M ar ja  Kuncewiczowa.

Dzwonię do drzwi mieszkania M arji Kuncewi­
czowej. Czego oczekuję po zetknięciu się z pi­
sarką, po rozmowie z au to rką fascynującej, choć 
tak częste niem iłej „Cudzoziemki?"? Myślę, 
mam nadzieje uchwycie coś, rozpoznać z ele­
mentów tych niepokojących nastrojów , tej nie­
zwykłej atm osfery, jaka wypełniła znakomitą 
powieść. Dzwonię...

Drzwi otw iera wielka, tęga służąca. Czyżby
0 dra z u na wstępie — myślę — Sabina?...

„...Podłoga w jadalni zadudniła, drzwi od ko­
ry tarza  trzasnęły, po calem m ieszkaniu prze­
szedł łomot, gdzieś, pomiędzy łazienką a spiżar­
nią, z tum ultu  siły i wściekłości wydarła się 
piosenka drżąca, ostra../

Ale nie. W m ieszkaniu zupełna cisza. Po 
chwili wychodzi młoda, miła pani. To M arja 
Kuncewiczowa. Przechodzimy przez kilka pokoji. 
Rozglądam się dookoła, szukam, czy gdzie 
nie dojrzę: „...nad starośw iecką kanapą rozpo­
sta rty  był szal wschodni jej babki"... Są tu i ów­
dzie jakieś rozpięte szale, czy może tylko jedw a­
bne batiki, jakieś w m ałych ram ach pożółkłe 
obrazki, fotografje, drobiazgi, pam iątki, ale czy 
to te? Pytam  o to.

— Sama nigdy nie byłam w Rosji, ('rodziłam  
się tam  wprawdzie, ale rodzice przenieśli się do 
kraju , gdy m iałam  półtora roku. Jednak  znam
1 znałam  wiele osób, które spędziły tam  cale 
swoje życie, lub większą jego część. Znałam 
wielu takich, którzy zarówno na obczyźnie, jak 
i później u  siebie w k ra ju  czuli się zawsze obco: 
czuli się cudzoziemcami. Miałam takich nawet 
we własnej rodzinie.

— Opisuje Pani te spraw y i nastro je tak, że 
niekiedy odnosi się wrażenie, jakgdyby to była 
atm osfera Je j własnego życia i najbliższego oto­
czenia.

— Atmosfera ta wsiąkała do mojej książki

nie zeinnie samej i nie z mojego życia, ale ze 
wspomnień, z opowiadań czytanych i tylokrot 
nie wysłuchiwanych. A czasem... Czy nie sądzi 
pan, że można wysnuć atm osferę dawnego życia, 
dawnych zdarzeń ze starego pantofelka balowe­
go, o którym  się wie, do kogo należał, z pożółkłej 
jedwabnej wstążki, z odprutej od sukni klam ry?

— A muzyka? Muzyka w ypełnia P an i książkę...
— Muzyka zawsze była m i bliska. Chodziłam 

do konserw atorjum , uczyłam się śpiewać, śpie­
wałam. Ale proszę nie wyciągać fałszywych 
wniosków: nie opisywałam w mej powieści 
swoich własnych dziejów. Porzuciłam  muzykę, 
gdyż nie udawało ini się godzić je j z pisaniem, 
a słowo jest widać bardziej moim żywiołem, 
niż muzyka.

— Zabrałam  się do p isania z ciekawości do 
ludzkiego wnętrza, później zafrapow ała mnie 
raczej m echanika zdarzeń, kolorowość, plastyka 
życia, sama zewnętrzność... W yszłam z „Przy­
mierza z dzieckiem", ale później przyszła /Tw arz 
mężczyzny", gdzie przepych słowny, nadm ierna 
obrazowość przesłoniła rzeczywistość. Przełom 
w tern nastaw ieniu pisarskiem  zaznaczył się już 
w „Dyliżansie warszawskim". Mechanizm czło­
wieka od środka, psychika ludzka od wewnątrz, 
a nie od strony plastycznej przypadkowości zda­
rzeń, zajm uje mnie teraz przedewszystkiem.

— Co Pani pisze obecnie?
— Tworzę jakgdyby negatyw cudzoziemki — 

Róży. Piszę historję Adama, najbliższego je j 
człowieka, będącego niejako jej ofiarą. Będzie 
to opowieść o człowieku o najwyższej zdolności 
kompromisu, k tóry  wszędzie chciał się czuć, jak  
u siebie w domu. Książka będzie się też nazy­
wała „Swój Człowiek".

— Czy zacznie Pani h istorję Adama od 
początku?

— O, to są już moje tajemnice... Wł. M-t.

Ostatnie dni...
Rebus dwuwyrazowy.

T re ś c ią  r e b u s u  su d w a  w y ra z y ,  s k ła d a ją c e  s ic  z n a s tę p u  
ją e y e li l i t e r :  a . a . a , a , e, e, k . j ,  k , 1, n , n , r ,  w , ż.

W z i m o w ą  p o r ^ . . .
I)uet szarudwwy.

(U loż. E . L e i tn e ró w n a  — K lu b  S za  ra d ź , w W a rsz a w ie ) ,

S ie d c m -jc d c n  ju ż  Z im a  p o  p o la c h , 
ch o d z i, o s iem  w ra z  z t rz e c ie m  g łę b o k o , 
b ia ła  b a r k i  o b ję ła  e to la ,  
e z w u r te - d ru g ie  p rz y k ry w a  j e j  oko ...

C zasem  m ro z em  n a s  ś c is k a  o k ro p n ie ,  
s zó s te  z b i ja  n a  rz e k a c h  w  lód  s ta ły ,  
cza sem  k a że  znów  ś n ie g o m  sw y m  to p n ie ć  
i ś w ia t  d r u g i  i s z ó s ty  je s t  c a ły .

T a k a  czy n n o ść  d z ie w ią tą  p rz e ra ż a ,  
s ied e m -d z ie w ię ć  m e rę c e  z ro z p a c z y , 
w ięc  s ię  p y ta m  M ro z ą -G o sp o d a rz a , 
co p lę ć - trz e c ia  G o sp o d a rk a  z n a c z y  f 

B o w iem  a lb o  je s t  Z im a  i d łu g o  
czw ó r w sp ak  s le d e n i-p lę ć  je sz c z e  s ię  b ęd z ie , 
a lb o  O d w ilż  w ra z  z m g lis tą  s z a ru g ą ,  
n a  je z io ro  z a m ie n i ś w ia t  w szędzie .

W ięc  mi m ów i M róz  S ro g i,  s y n  Z im y , 
co p r z y s t r a j a  w b r y l a n ty  ig liw ie :
M y s ię  p rz e c ie ż  w k ró tc e  p o p ra w im y , 
p o c z e k a jc ie  je d y n ie  c ie rp liw ie !

I I .
C zy te ż  p a t r z ą c  na  c z w a r ty ,  w id z ic ie , 
j a k  ra z -d z ie w lę ć  i d w a  w okół ż y c ie , 
ja k  s ię  k a ż d e  ó s m e -p ią te  k r y je  
w b ia łe , c ie p łe  u b r a n ie  p o  s z y ję !

C zy  p ię ć -sz ó s te  W am  c zasem  n ie  w p a d a  
n a  lód d z ie c i b ie g n ą c y c h  g ro m a d a , 
a lb o  c z w a r te  i- s ió d m e  k u lig ó w , 
lu b  n a r c ia r s k i c h  im p re z a  w y śc ig ó w !

C zy k to ś  czasem  z W as  p rz e c ie  n ie  s ły sz y  
d ź w ię k  d zw o n eczk ó w  g r a ją c y c h  w śró d  c iszy  
i s tu k  k o p y t ru m a k ó w  po ś n ie g u , 
co  w tó r - trz e c io  w c iąż  n a p rz ó d  p r ą  w  b ie g u !  

N ie  s ły s z y c ie  ty c h  śp iew ó w , h a ła só w  
s a ń  p ę d z ą c y c h  ta m  sześć -s ied em  la su , 
lu b  m u z y k a  W a m  u c h a  n ie  t r ą c a  
p ią ty in - tr z e c lm , lu b  s a ń m i ja d ą c a !

A czy  w re sz c ie  p rz e ra ż a  W as  lu t a j  
Z im y  m ro ź n e j p o tę g a  j e j  łu ta ,  
z k tó r ą  b iada ., g d y  k to ś  je d e u -o s ie tu ? ...
O d p o w ied zc ie , ja  b a rd z o  W a s  p ro sz ę !

(U w a g a : R o zw ią z a n ia  ob u  s z a ra d  tw o rz ą  d w u w ie rsz  na
cześć Z im y . D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y  s y la b y  ro z w ią z a n ia  
w p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m :  B ie l, d rz e , ko , k r y ,  ła , ło. m ie . 
m ię , ino, o, r a ,  ś w ia t ,  za , zem , zi, z ie , w a, \vo.)

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  d w ó ch  z a d a ń  r e d a k c ja  „ Ś w ia ­
to w id a  p r  zezn  a  cza

T R Z Y  N A G R Ó D  Y.
P ie rw s z a  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, o ra z  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „Św ia tow ida**  od 1—HI. I I I .  L9H6.
R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  20 lu te g o  

1020, w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

Rozwiązanie z \-r ii 5:
SZARADA: I ta l ia  wojnie.
REBUS: G utenberg-p ięćsetlecie słowa druko­

wanego.

Trafne rozwiązanie zagadek  
z !V-ru 5 nadesłali:

Z o fja  F iu tk o w s k a , W a r s z a w a ;  ks. J u l j a n  A r l i tc w ic z , M y- 
c h ó w ; ,.N o e l“ , K ra k ó w ; T o ru ń  P o m o rz a n k a ; B ro n is ła w  D żi- 
k iew icz , W a rs z a w a ; .1. K o z ło w sk i, R aw a R u s k a : A lf r e d a
Ś w itk o w s k a , L w ów ; J ó z e f  K u c z n ik . K a to w ic e ;  L. L u d w ik ie - 
w iczó w n a , L ódź; R en a  O sta s z e w s k a , W a rs z a w a ;  F r a n c is z e k  
S a rn in a .  W o js ła w ; H . W . D ą b ro w s k i.  K o w el; A n to n i S ie m iń ­
s k i. W a r s z a w a ;  „77“ , P o z n a ń ; Zb. B łock , P o z n a ń ;  R y sza rd  
B o ró w k a , P o z n a ń ; ..22“ ., W a rs z a w a ; Z o fja  W a le r y s ia k .  W a r ­
s z a w a : L u d k a  O g ro d z in s k a . K ra k ó w ; K u g e n ju sz  P rz y b y s z . 
W a rs z a w a : M. M ik u lsk i, O ty n ja :  E . R o z c n b e rż a n k a . B rz ez i­
n y : W ła d y s ła w  N ycz. P o z n a ń ; M a r ja n  W ie r te la k ,  M a rsz a łk i;  
, ,D u w ita ‘\  W ad o w ic e : J ó z e fa  D ra b ik , W a rs z a w a :  S ta n .  Mi- 
k o w sk a . W a rs z a w a : K d w ard  P ro ta s e w ic z , W o ło m in : W ła d y ­
s ła w  O stro w sk i, Ż y w iec ; M a r ja  O c b o ń sk a . Ż y w iec ; S u d a  S t a ­
n is ła w , N isk o : A n to n i M ieczk o w sk i, W iln o ; M a r ja  C io łkosz, 
C h o rzó w  (z ł. 20. ); M a ry śk a  M a lc b c rk ó w n a , C h o rzó w : J e r z y  
B ie le n ia , W a rs z a w a ;  M. L ad a , K ra k ó w : A le k s a n d e r  R y c h ­
lik . B ro n o  w ice ; M arc in  W ło k a , Ś w ię to c h ło w ic e : C zesław  M a j­
c h rz a k .  P o jp iań ; W ac ła w  T y b le w s k i,  P o z n a ń : J e r z y  G ołęb- 
n ia k , P o z n a ń ; J a n in a  S k rz y p c z a k ó w u n , C e ra d z  K o śc ie ln y ; 
A n to n i O sso w sk i, M iło sław , P o z n a ń ; T e o f i l  S o b e ck i. P o z n a ń : 
J a n in a  D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  K d w ard  K ru g er., W a rs z a w a : 
E d w a rd  C ze p an k o , W a rs z a w a ; J a n in a  C h o iń sk a , B o ch n ia ; 
K o n s ta n ty  S z u g a j ł lo ,  W iln o ; J e r z y  P a rc z y ń s k i ,  C zę s to c h o w a ; 
M. B o n ió w n a. W a d o w ic e ; W a n d a  G ą s io ro w s k a , W ita c z y e e ; 
K a ro l ł u k a s ie w ic z . B rz e ż a n y ; I r e n a  S en ze . Ż y c h lin ;  J u l j a n  
T r o m p e te le r ,  O tw o c k ; J ó z e fa  J a m r o w a ,  B o ry s ła w : M ery  P i ­
w o w a r c z y k o w i  B o ry s ła w ; L eszek  R u d k o w sk i, C iężów ; inż . 
Z y g m u n t S ło w ik o w sk i. W a r s z a w a ;  J e r z y  Z a p ió r , K ra k ó w ; 
J a n in a  B ro seh , K ra k ó w ; Z o f ja  U jw a ro w ń , D u b n o ; S t a n i ­
s ła w  B a ro n , C h o rz ó w ; M gr. T a d e u sz  M ajc h ro w ic z , L w ów ; 
A n n a  L o e g le ro w a , L w ów ; K lu b  P ra c o w n ik ó w  „ G a z o lin y “ . 
B o ry s ła w ; F ra n c is z k a  P ro b s to w a , B o ry s ła w ; K a z im ie rz  J ó z e f  
W o ło w sk i, O zo rk ó w ; A d a m  H a n k ie w ic z , M y sło w ice ; „ B a r b a “ , 
M ielec ; M ich a ł A d a m c z y k , S ie d lc e ;  W ito ld  W ie cz o re k , P o ­
z n a ń ;  K a z im ie rz  L ip a , Z ą b k i; S ta n is ła w  J a k u b o w s k i ,  W a r ­
sz a w a : S ta n is ła w  W o jc iec h o w sk i, K ra k ó w ; T a d e u sz  K o w a l­
c zy k . B rz e z in k a ;  T a d e u sz  A rn a n , K o zo w a; A. P la s k u r a .  A n ­
d ry c h ó w ; F r a n c is z e k  K o c u r, C h y b ie  (z ł. 10.—); J a d w ig a  Miii 
le ró w n a ,  C h o co szcz ; W . N ose , A n in ;  R u d o lf  L ip iń sk i., C h o ­
rz ó w ; Z y g m u n t Ł eb ek , M iech ó w ; W ito ld  Z a le w sk i. K ę p n o ; 
M a r ja  B u g a j s k a ,  S k id e l;  W ac ła w  Z y ch o w icz , B e łk ; N. K a z i­
m ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ;  M a r ja  S tr u b e l ,  T e re s a  Iw a s z k ie ­
w icz, K a to w ic e ; Z. P ta s z y ń s k a , O św ię c im ; F ra n c is z e k  S ia -

szak , B ęd z in ; W a c ła w  B u tro w ic z , G n ie zn o ; p lu t .  W ła d . K ic a , 
B ęd z in ; K a ro l  S u c h a n e k , W ę g ie rsk a  G ó rk a ; H . M a s ta lsk a , 
K ro to s z y n ; M a r ja  P ro k o p o w icz o w a , W a rs z a w a ; W . H a h o r-  
k ie w ie z , S k a w in a ;  M a r ja  J a n io w a ,  K a to w ic e ; W ac ła w  G ą- 
s io ro w ic z , Ł ę c z y c a ; B o le s ław  B łażew icz , .S tu g le ;  J ó z e f  G o­
łę b io w sk i, K ra k ó w ; inż . T a d e u sz  N ycz, M ag n u sz ew ; W aler.',a 
W a s ile w sk a , C zę s to c h o w a ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę s to ch o ­
w a ; E u s ta c h y  K id y b a . W ło d z im ie rz ;  K a z im ie rz  W o jc ie c h o w ­
sk i, W ie lu ń ; M a r ja  J a n e c k a ,  L w ów ; C zesław  B ła że je w sk i, 
Z ą b k i; T a d e u sz  K a w e c k i, M yszków  (p r e n u m e r a ta  m ie s ięc zn a  
„ Ś w ia to w id a 44 od 1—31. I I I .  1936); B ro n is ła w  K a c z m a rc z y k . 
L eszn o ; L u d w ik  W a w rz y c z e k , K o ń czy c e  M ałe ; S n y c e rs k a , 
L ódź; d r  W . W o m p e rsk i, S ta ra c h o w ic e ;  E u g e n ja  Z aw ad o w a . 
S ie ra d z .

o trz y m a li  p p . M a r ja  C io łkosz, C h o rzó w  (zł. 2W.—), 
K o c u r, C h y b ie  (zł. 10.—), o ra z  T a d e u s z  K a w e c k i, 
(p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „ ś w ia to w id a 44 od 1— HI.

N a g ro d y  
F m  n c iszek  
M y szków  
I I I .  1936).

N a g ro d y
b aw em .

p ie n ię ż n e  r e d a k c j a  . .ś w ia to w id a 4' p rz e ś le  n ie -
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POŁOM I A*

ocOiy<j&ux, i  CHyrxeuKZ,
CZEKOLADA MLECZNA
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Cena 40  g r.
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JEDYNY ILUSTROW ANY 
MAGAZYN TYGODNIOWY
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Wszędzie do nabycia

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE I W ILNIE.

. REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62. 150-63. 150-64, 150-65. 
Oddział w  W arszaw ie: K rakow skie P rzedm . 9. Teł. 208-63 i 234-65. 
N um er kon ia  P. K. O. w  K rakow ie 404-200 — w W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona  dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,so lus‘T — J rpm. w jednym  lam ie 2 ziote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stron ie  („ so lu s") , jeżeli ze 
względów technicznych nie będą m.ogly być zam ieszczone według zle­
cenia. beda d rukow ane  jako ogłoszenia zwykle po renie norm alnej.

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranica zl. 9.50.
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranica zl. 3.20

W ydaw ca i naczelny red ak to r:MARJAN DĄBROWSKI 
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH 
Zakłady graficzne „Ilu strow anego  K uryera  Codziennego w K rakow ie 

pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.
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Jarm ark nu wielbłądy w Egipcie, 
pywune zarówno przez Włochów,

gdzie zw ierzęta te są m asowo zaku- 
jak i Abisyńczyków, jako niezawodne


